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O R G A N  S E K C J I  T U R Y S T Y C Z N E J  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
O R G A N  O F I C J A L N Y  S E K C J I  T A T E R N I C K I E J  A.  Z.  S.  W  K R A K O W I E
O R G A N  O F I C J A L N Y  S E K C J I  T A T E R N I C K I E J  A.  Z.  S.  W  W A R S Z A W I E

W MROKACH I W SŁOŃCU NAD DOLINĄ KACZĄ
M otto: «Si 1’on rrest point yaincu  

parfois, on ne peut pas gouter l ’ex- 
trem e con ten tem en t dc vaincre».

(G uido R ey : M ont C eruin)

W  poziomą rysę granitowej ściany wbity hak. Przez kółko jego prze­
suwa się litra. Mam ją  tuż przed oczyma — obserwuję jej ruch. Biegnie 
szybko, metr za metrem, coraz szybciej, ku górze — biegnie tak długo, długo... 
Ruch jej niezmordowany dręczy mnie. Pragnę dojrzeć dokąd biegnie— wy­
chylam się i... spadam, a równocześnie coś nrocno, boleśnie ściska mi piersi.

Otwieram nagle oczy — jedno spojrzenie wyjaśnia mi wszystko! Po­
woli staram się umieścić zdrętwiałe członki w pierwotnej pozycji, z której 
zesunąłem się, zdrzemnąwszy. Zimno wstrząsa mną i cuci ostatecznie. Patrzę...

Na wąskiej półce trawiastej pod pionowemi ścianami siedzi nas pięciu. 
Stłoczeni na niewielkiej przestrzeni, przywiązani linami do siebie i do haków 
tkwiących w skale, tworzymy jakby jedność — dziwne pięcioczłonowe ciało. 
W  ciemnościach majaczą niewyraźnie postacie towarzyszów. Za plecami 
mokry, zimny granit, pod nogami niewiadoma pustka, przede mną — w nie­
określonej odległości — szary ekran mgły. Latarka, płonąca obok, rzuca nań 
potworny cień mej głowy. A cień chybocze i drży w takt płomienia świeczki 
w latarce... Patrzę!

Oto jedna z tych chwil górskich, jedynych, nigdy niezapomnianych. 
Człowiek, zawieszony między niebem a ziemią, zgubiony w bezmiarze przy­
rody, gdzieś poza światem i ponad światem — chciałby nie wiedzieć, nie 
myśleć, nie czuć nic! A jednak wiem, że tam, nisko pode mną, Kacza Dolina, 
że poza mgłami kryje się olbrzymi kształt Gierlachu, że tkwię w urwiskach 
Rumanowego... I czuję, że nie jest mi dobrze! Oto jedna z tych chwil gór­
skich, które narazie są może tylko przykre i męczące, lecz później — we 
wspomnieniach — opromienią się blaskiem cennego przeżycia, jasnem  świat­
łem swej wewnętrznej wartości!

Patrzę, myślę i wspominam...
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Plan wyprawy na stopą ludzką jeszcze nietknięte urwiska Rumanowego 
Szczytu nie powstał wśród nas nagle. Istniał oddawna, lecz dopiero przy­
padkowe spotkanie się na ulicy zakopiańskiej roztrzygnęło o jego wykonaniu. 
I już w kilka dni potem wychodziliśmy o brzasku dnia ze schroniska Salamona. 
Nigdy jeszcze nie żegnano nas tak mile — nigdy nie czuliśmy takiego za­
pału — nigdy nie nieśliśmy w workach tylu haków i lin! Toteż nastrój pano­
wał zwycięski. Stojąc nad Zielonym Stawem, wytyczaliśmy drogę na zwieszonej 
nad nami ścianie, kryjącej czoło swe w chmurze: ((Tamtędy przejdziemy)).

A potem dobry omen. Oto wysoko na piargach spłoszyliśmy parę kozic, 
które poczęły umykać wprost ku ścianie. «One nam chcą pokazać wejście 
w skały» — odezwał się ktoś żartem. Tymczasem kozy weszły w depresję, 
wypełnioną śniegiem, i zniknęły na chwilę za jej grzędą, poczem ukazały 
się już powyżej śniegu, w skałach. Zdaleka już widzieliśmy tam wąski, tra­
wiasty zachodzili, wiodący w lewo. Chcieliśmy nim pójść. Kozy również 
obrały tę drogę i po raz drugi zniknęły za załamaniem ściany. Nie na długo 
jednak, bo oto ujrzeliśmy, że wracają. Widocznie nie puściło! Mimo, że tym­
czasem zbliżyliśmy się bardzo znacznie, zeszły aż do początku zachodziku 
i poszły inną drogą. W poprzek pionowych urwisk przeszły, niewidoczną nam 
z dołu półką skalną, w prawo i po paru chwilach były już na zboczu tra- 
wiastem ponad dolną partją ściany.

Gdzie kozica przejdzie, tam  człowiek tem łatwiej. Zapewne, ale poka­
zało się, że kozica idzie lekko i prędko, a człowiek powoli i niedołężnie. 
Wspomniana półka skalna kończyła się kilkumetrową, bardzo eksponowaną 
ścianką. Widzieliśmy, że miejsce to sprawiło kozom niejaką trudność, lecz 
doprawdy zdumiałem się, gdy tam dotarłem! Nigdy przedtem nie przy­
puszczałem, by kozy mogły przejść po tak stromych i gładkich płytach. 
I poczułem pewien respekt dla tych zwierząt, bo do pokonania owej ścianki 
musieliśmy przystąpić z całym aparatem asekuracji z za haka.

Odtąd już szliśmy bez przewodników. Na stromem, trawiastem i prze- 
paścistem zboczu w zygzak ku górze, poczem trawers w lewo, do olbrzy­
miego koryta, głębokim rozdziałem przepołowiającego środkową część ściany. 
Idąc przodem we dwójkę z kolegą M., wyprzedziliśmy znacznie trójkę to­
warzyszy. Zrezygnowaliśmy z ubezpieczenia, nie dającego się przeprowadzić 
w tym — łatwym zresztą — terenie trawek, żlebków, mało wybitnych że­
berek i płyt, nachylonych ku przepaści. Więc szybko pokonywaliśmy wznie­
sienie. Gnała nas żądza walki, która — czuliśmy to — czeka nas dopiero 
tam, w górze, gdzie widnieje potężny próg, zamykający nam drogę. Widzimy 
jego stopy tylko — niestety, gdyż opadająca już od dłuższego czasu zasłona 
mgieł nie dozwala nam sięgnąć wzrokiem wyżej. Na nic pośpiech — mgła 
szyhsza jest od nas! Otula nas niespodziewanie, zasłania widok.

Czy znacie dziwny urok mgły górskiej? Tę tajemniczość, którą odziewa 
twory skalne. I beznadziejność, którą wygładza wszelką rzeźbę ścian, każąc 
wierzyć, że są gładkie, niedostępne. I smutek, którym ściska serce człowieka, 
sącząc mu w duszę jad  zwątpienia.
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Zwątpienie! Nie byłoby taternictwo walką, gdyby nie znało zwątpień — 
chwil słabości duclia, przytłoczonego ogromem i obojętnością przyrody. 
Przychodzą chwile, gdy w głębi duszy powstaje jakaś niechętna refleksja. 
Napięty wysiłek woli martwieje. Wówczas i cel i wynik wyprawy stają się 
całkiem obojęlne. Z tem walczyć — to zwyciężać; trudniej jest nieraz, niż 
pokonywać nieoporną skalę!

Mgła otulała nas coraz gęstsza i oddalała od nas towarzyszów. Cze­
kaliśmy na nich pod progiem. Gdzieś tam niżej darli się z mozołem ku 
górze. Raz wraz dolatywał do uszu naszych strzęp głośnej rozmowy lub 
stuk strąconego liną kamienia. Z niespodzianej jednak strony! To bystro 
spadające ściany południowego żebra mówiły echem ich słów i czynów. 
Daliśmy się nawet złudzić temu echu przez chwilę i zaniepokoić możliwością 
obrania przez towarzyszy innej drogi. Ale oto już zamajaczyły we mgle 
ich postacie.

Rada ogólna zdecydowała wyjść teraz na północne żebro i starać się niem 
podejść jak najwyżej. Kładziemy dłonie na mocnej, litej skale. W zrok wy­
biega w mgłę, jak daleko zdoła. Ciało drży ochotą — w mięśniach przed­
smak rozkosznego wysiłku, a w duszy pragnienie odkrycia niewiadomego. 
Bo teraz dopiero zacznie się prawdziwa wspinaczka! Po kilkudziesięciu 
metrach otwartej ściany wchodzimy w płytową rynnę. Wygładzona wodą 
skała niewiele udziela oparcia rękom i stopom. Chytrze wyzyskując każdą 
jej słabość — zagłębienie, załamanie — pniemy się wolno i pewnie. Płyną 
kwadranse i godziny.

A potem nagle kończy się strefa mocnej skały. Wsuwamy się w strza­
skany, kruchy, zwietrzały komin. Nikt go jeszcze nie czyścił, więc ścianki 
jego ruchome są, jakby żywe. Zrzucają chętnie, za lekkiem dotknięciem, całe 
warstwy gruzu. Ostrożnie — delikatnie — jak  najlżej!

Oddycham z ulgą, wynurzywszy się wreszcie z tej matni na całkiem 
łatwy teren. Piarżysto trawiaste, silnie nachylone zbocze. W prost przed nami 
ciemnieje poza mgłą szczytowa ściana. Tu i ówdzie występują wybitniej 
z ogólnego tła potężne brzuchy przewieszek. Ale jakich? Wysokość ich na- 
pewne dziesiątkami metrów mierzona być musi. Poza tem jednak zasłona 
mglista nie pozwala zobaczyć żadnych szczegółów ściany. Ani zdaleka, ani 
zbliska. Posuwamy się u podnóża jej na prawo. W  kilku miejscach wejście 
w skały wcale niby możliwe. Ale co wyżej? Namyślamy się, dopóki silniejszy 
powiew wiatru nie odsłoni łaskawie ściosanych gładko płyt. Och, tej ściany 
nie ugryziesz!

Tak wznosząc się wciąż po piargach, dochodzimy do siodełka, w któ­
rem kulminuje potężny filar północnego żebra, przypierający tu do ścian 
szczytowych. Ponad siodełkiem sterczy szereg turni, rozdzierających swemi 
zębami oponę mgieł. Ostatnia nadzieja — obejść dolną turniczkę z prawej 
strony. Zmieniamy szyki do ostatecznego ataku. Kolega M. i ja, stanowiący 
dotąd straż przednią, będziemy teraz zamykali pochód.

Powoli odprężają się — dotąd napięte — nerwy. Podczas gdy towarzysze
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nikną stopniowo we mgle, siedzimy wygodnie i rozmawiamy. Żeby to można 
zobaczyć przynajmniej, jak daleko do szczytu! W zrok nasz mimowoli biegnie 
raz po raz ku górze, skąd dolatuje miarowy stuk młotka. W bijają hak! 
Tępy odgłos uderzeń, to szybkich, to znów wolniejszych, działa podnieca­
jąco. Nie mogę usiedzieć na miejscu. Podchodzę parę kroków w stronę 
Gankowej Przełęczy i nagle zdaje mi się, że odsłania się grań. Rzeczywiście, 
po chwili spostrzegamy obaj jej poszczerbiony grzebień. Nadspodziewanie 
blisko — cztery lub pięć długości liny ponad nami! Rzucamy więc ku to­
warzyszom słowa zachęty i otuchy. Zawcześnie, niestety!

Zimny wiew wiatru. Na skafander spada pierwsza kropla deszczu. Za 
nią inne, coraz szybciej, gęściej. Jeszcze chwila i rzęsisty, drobniutki grad 
uderza w nas ostro, napastliwie. Małe krupki wypełnieją zdumiewająco szybko 
wszelkie zagłębienia skalne. Tną po twarzy i rękach. Kulimy się pod cio­
sami, zwracając plecy do wiatru.

A w górze walka jednak nie ustaje. Marjan woła, że idzie naprzód. 
Za chwilę słyszymy wbijanie drugiego haka. Znów upływa parę minut: 
jeszcze idą. Dalszy kwadrans: ciężko, na parę metrów nic nie widać, ręce 
marzną jak w zimie. Z trudem zamieniamy skąpe słowa na dystans 30 
metrów. Jest tam pono jakiś trawers w gładkiej ścianie, niknący zresztą 
zaraz w coraz gęstszej mgle.

Nowa, jeszcze gwałtowniejsza fala śnieżnych krup przerywa komuni­
kację. Ciężko powziąć decyzję. Odwrót? Tak blisko celu! Cóż począć — 
w tej chwili dalej iść jest czystem niepodobieństwem. Późna godzina po­
południowa nie pozwala na wyczekiwanie lepszej pogody. Biwak w skałach, 
przy tych warunkach atmosferycznych i na tej wysokości, byłby niebez­
pieczny. Pada więc słowo: wracamy! Milcząca, ponura zgoda.

W  takich chwilach frazesem wydają się słowa Gwida Reya — żadnem 
usprawiedliwieniem vis rnaior. Dominuje nagi fakt klęski. Uporczywa myśl, 
że byłoby się udało, gdybyśmy zdążyli o godzinę wcześniej. Porażka!

A biwaku uniknąć się nie dało. Zbyt dużo czasu zabrało nam zejście. 
Skały mokre, wypełnione strugami wody rynny i kominki opóźniały marsz. 
Kilkakrotnie musieliśmy wbijać haki i zjeżdżać na linach. W  rezultacie nie 
dotarliśmy jeszcze do dolnych urwisk, gdy zaskoczyła nas noc. Ciemna, 
zimna i mglista — choć na szczęście bez deszczu.

I oto na wąskiej półce trawiastej, zawieszonej wysoko ponad Kaczą 
Doliną, siedzimy już od kilku godzin. Leniwie płyną chwile, przerywane 
tylko krótkiemi zdrzemnięciami. Każde zamknięcie oczu przynosi wciąż ten 
sam pół-sen pół-jawę. Dręczący sen o wspinaczce i tej linie, przesuwającej 
się niezmordowanie przez kółko haka. Więc nie śpię i patrzę, jak  mój 
cień chwieje się i drży na mglistym ekranie w takt płomienia świeczki 
w latarce.

Jeszcze daleko do świtu. Powoli upływają chwile tej nocy nieza­
pomnianej.
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Późnym już rankiem drugiego dnia staliśmy znów nad Zielonym Sta­
wem. Rumanowy widny był teraz w całym ogromie. Wzrok nasz przebiegał 
wczorajszy szlak podniebny, a dłoń mimowoli wznosiła się ku górze, z groźbą 
i wyzwaniem: ((Wrócimy!)).

* *
X-

Długo wypadło czekać na spełnienienie się tej groźby i — gdy danem 
mi było w te same miejsca znów powrócić — dwuletni okres czasu dzielił 
mnie od przeżyć, dopiero co opisanych.

Tym razem dwóch nas było tylko. I szczęście nam sprzyjało. Cudna, 
bezchmurna pogoda darzyła nas obficie gorącemi promieniami sierpniowego 
słońca. Dążyliśmy więc szybko znaną mi drogą, na każdym jej kroku znaj­
dując wspomnienie — od czasu do czasu zaś stary hak, świadka twardej 
walki.

Jakże jednak wyraźnie wyryte były dawne przeżycia w mej pamięci! 
Może dlatego, że w okresie, który po nich nastąpił, trzymało mnie życie zdała 
od Tatr i żadne nowe wrażenia nie mogły zaćmić owych, tak pamiętnych. 
Może z innego jakiegoś, nieuświadomionego powodu — nie wiem. Dość, że 
i piargi, i śniegi, i skały przywodziły na pamięć wszelkie zdarzenia i słowa 
nawet ongiś mówione. OLo tu posilaliśmy się wówczas, tam ujrzeliśmy 
kozice, w tem miejscu, jakże dokładnie pamiętam, jakby to było przed 
chwilą, wyliczaliśmy swe lata i dochodziliśmy kto jest najmłodszy, a kto 
najstarszy. A ta półeczka pod ścianką, to miejsce naszego biwaku — z kraja 
samego ja  siedziałem, a obok m nie . . .  tak, sąsiad mój z owej nocy tatrzań­
skiej już nie żyje! Pochłonęły go góry.

Jaskrawy fakt ten uprzytomnił mi odrazu, że minione dwa lata nie 
chwilą były, lecz przepaścią, dzielącą dzień wczorajszy od dnia dzisiejszego. 
Jakże wiele się zmieniło! I ściana nasza — ta sama co łoni, ale już nie 
taka sama. Szereg razy zdeptana ludzkiemi nogami, broniła się zawsze za­
ciekle, wzywając wichry, mgły i deszcze na pomoc. Raz jeden wszakże 
uległa.

Nie wiedzieliśmy, jak  szli zwycięzcy, poszliśmy zatem drogą obraną przy 
pierwszej próbie. Doszedłszy pod próg, spiętrzający środkową partję depresji 
pomiędzy żebrami Rumanowego Szczytu, zapragnęliśmy wyprostować nieco 
drogę i pokonać próg środkiem jego urwiska, zamiast obchodzić go ścianą 
prawego żebra. Niebawem jednak znaleźliśmy się wśród całego systemu 
przewieszek, w terenie nader kruchym w dodatku. Trzeba było zdjąć 
pychę z serca i zawrócić przykładnie, by znów wstąpić w stare ślady.

Nie opuszczając ich, doszliśmy aż pod ścianę szczytową. Kolosalnie 
spiętrzona, nabrzmiała przewieszkami, nie dozwalała nawet myśli naszej 
zaczepić się na swych urwiskach. Z dolnych, zczerniałych i potrzaskanych 
przewieszek spadała kroplami woda. Jakże miła niespodzianka dla nas, wy­
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suszonych do cna i wyprażonych w ciągu kilku godzin, wzmagającym się 
w miarę zbliżania się południa, żarem. Nie było jednak rzeczą łatwą i nie- 
wymagającą cierpliwości uzbierać odpowiednią ilość wody. Wynaleźliśmy 
miejsce, gdzie dość szybko po sobie spadały krople — ale i tam dwukrotne 
napełnienie manierki trwało pół godziny.

*Przydał się len odpoczynek przed rozstrzygającą chwilą wyprawy. By­
liśmy przecież opodal miejsca, gdzie załamała się pierwsza próba. Stanąwszy 
na siodełku północnej grzędy, uradziliśmy spróbować wydostać się w lewo, 
na wąskie wcięcie pod olbrzymią przewiechą i stamtąd przewinąć się ku 
środkowej części szczytowej ściany. Pomysł śmiały — okazał się niewyko­
nalnym. Wcięcie urywało się ku przeciwnej stronie gładko skrzesanemi pły­
tami. Drugi już raz musieliśmy się cofać.

Więc teraz wprost w górę, pod gładką ścianę turniczki. Trawers 
pod nią doprowadza nas do płytkiego, bardzo stromego komina. Grań nie­
daleko nad nami. Jeden rzut oka mówi jednak, że teraz będzie najtrudniej­
sza część drogi. Jakoż, już po kilkunastu m etrach gładkie płyty wypychają 
nas z wnętrza komina w prawo, na niewybitną grzędę. Stajemy na ścianie 
prawie pionowej, podciętej kilkuset metrową przepaścią. Zęby grani całkiem 
bliskie, lecz jakoś niesamowicie zawieszone nad głową. Powoli podnosimy 
się ku nim. Z jednej przewieszki na drugą wiedzie nasza droga. Asekuruję, 
skulony pod ścianką i wciąż powtarza się ten sam w idok: towarzysz wspina 
się wprost w błękit nieba — nagle niknie zasłonięty brzuchem przewieszki, 
ukazuje się niebawem powyżej i znów wstępuje w niebo - i znów niknie... 
Zwolna puszczają ostatnie zamki ściany. Wbijamy hak jeden i drugi. W in­
dujemy worki. Stajemy wreszcie w głębokiej, niewielkiej nyży. Jedno jeszcze 
wychylenie się, ostatnie wciągnięcie na rękach... Grań!

* *
*

Tak, to prawda. Siedząc na szczycie i patrząc w zamgloną słońcem 
dal, odczuwałem w całej pełni ową ((najwyższą rozkosz zwycięstwa)). I my­
ślałem, że gdyby mi dano do wyboru jednę z pomiędzy tych dwu wypraw 
na Rumanowy Szczyt, to — nie wiedziałbym, którą wybrać! W ybór nie 
powinien być trudny. A jednak!

Wtenczas była przecież tak dramatyczna walka z dziewiczą ścianą — 
cala doba ciężkich trudów w deszczu i mgle, oraz niezapomniana noc — 
teraz zaś, tylko kilkugodzinna, pogodna wyprawa. Niewątpliwie tamto miało 
większą wartość pod każdym względem, ale wybór byłby trudny. Dlatego, 
że teraz było — zwycięstwo! A slabem stworzeniem jest człowiek.

J a n  K. D o r a w s k i



T A T E R N I K 7

TATERNICTWO I TATERNICY
NOTATKI

I. Taternik nie różni się na pozór od alpinisty; nieraz sam nawet bywa 
alpinistą. Mówiono już o możliwości spolszczenia nazwy ((alpinista® wprost 
na «taternik», skoro pierwiastki: «alp» w językach narodów podalpejskich 
i «tatr, t'ertr» w językach narodów podkarpackich i podtatrzańskich, są 
sobie znaczeniem pokrewne. Wszelako pomysł ten nie wszedł w życie, da­
wała się bowiem wyczuć pewna różnica pojęć ((taternik)) i ((alpinista®. Nazwa 
Tatr ogranicza się dziś do małego, skalistego łańcucha północnych Karpat, 
mającego oblicze swoiste, pod wielu względami różne od łańcuchów 
i gniazd górskich, zajmujących w Alpach najbardziej nawet odrębne miejsce. 
Turysta, który w Tatrach zaspakaja swe pragnienie obcowania z górami, 
ma tutaj nietylko zadanie ograniczone rozmiarami ich, oraz cechami geo­
logicznemu i morfologicznemu; jest on po największej części, i to tej, z którą 
łączy się miano ((taterników®, członkiem jednego z narodów, dla których 
ziem Tatry stanowią granicę i w których życiu duchowem grają szczególną 
rolę; co więcej, miano to związało się tradycjonalnie z turystami, przyby­
wającymi w Tatry od północy, z Polakami, bo dla nich i przez nich zo­
stało ukute. Pojęcie ((taternik® nie da się więc, niejako ex  post,  rozszerzyć 
na wszelkich turystów, wyprawiających się w wysokie góry.

II. Ruch taternicki w Polsce nie był i nie jest masowym, przynajmniej 
nie w tym stopniu jak  w krajach zachodnich, zwłaszcza w Niemczech. Po­
wodem tego mogłyby być różnice cech plemiennych, ale te przedstawiają 
się nam jeszcze ciągle mglisto i są nazbyt trudne do określenia. Prawdo­
podobne, a bardziej narazie uchwytne, są inne powody. Góry, zwłaszcza 
skaliste, wysokie, zajmują tylko część granicznego pasa w odległym zakątku 
ziemi polskiej; weszły w widnokrąg życia narodu stosunkowo niedawno, 
od niecałego stulecia. Tatry pozostały też do dziś, mimo ułatwień podróży, 
czemś dla większości niezwykłem, niemal egzotycznem, chociaż zaliczają 
się między palladja narodowe, stanowią jedno z najbardziej istotnych dóbr 
narodu, coprawda głównie w idealnem znaczeniu. Z drugiej strony — w Polsce 
o wiele większy, niż na Zachodzie odsetek ludności mieszka i pracuje na 
ziemi, t. j. w bezpośredniem zetknięciu z przyrodą; rolnik nie odczuwa 
potrzeby innego ustosunkowania się do ziemi i przyrody wogóle, jak  to, 
które mu narzucają warunki życiowe. Natomiast mniej liczna u nas, niż na 
zachodzie, warstwa ludności, oderwanej od przyrody, zaspakaja pierwotny 
do niej pociąg najczęściej na łonie bliskiej wsi nizinnej. Prostsza, mniej 
ruchliwa kultura, niższy poziom wykształcenia u ogółu, oto są wtórne po­
wody, dla których taternictwu oddaje się u nas stosunkowo mniej liczny 
zastęp ludzi, niż alpinizmowi na Zachodzie.

III. Z południowej, niegdyś węgierskiej strony Tatr, gdzie do ich stoków 
przytykają bezpośrednio szerokie, żyzne i od wieków zagospodarowne doliny, 
zaczęło się pojawiać taternictwo zrzadka już w XVII w. Pod koniec XIX w. 
weszli w Tatry z tamtej strony alpiniści i oni to głównie, aż do pierwszych 
lat XX w. ruch taternicki od południa podtrzymywali i rozdmuchiwali. 
W szak nawet młody W achter Jeno przez Alpy przybył w Tatry. Po stronie 
północnej trudno mówić o taternictwie przed połową XIX w. Nawet badania 
naukowe pchnęły w Tatry pierwszego uczonego polskiego, Staszica, dopiero 
w początkach XIX w. O poszukiwaczach skarbów, zbieraczach ziół, a nawet 
górnikach, wyprawiających się w Tatry przed Staszicem i po nim, nie można 
mówić poważnie jako o poprzednikach taternictwa; z lepszem uzasadnię-
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niem możnaby za takich uważać zbójników i kłusowników, z których za­
pewne wyszli przewodnicy pierwszych taterników — a to tembardziej, że 
pobudką ich tajnych wypraw w Tatry niezawsze bywała tylko niska żą­
dza zysku, ale potrosze chyba także żądza przygód. P o b u d k a  wydaje 
mi się tu różnicą istotną (właśnie taka różnica zachodziła między przeprawa 
Hannibala przez Alpy, a wyprawą Petrarki na Mont Ventoux). — Ci rzekomi 
i istotni poprzednicy taternictwa obchodzą nas tutaj dlatego, że wskazują 
na rodzaj i stopień zainteresowania Tatrami w Polsce przedromantycznej. 
Zapoznawać się z Tatrami naprawdę zaczęliśmy powoli dopiero w okresie 
lomantyzmu; oddalenie Tatr od większych ośrodków kulturalnych i niedo­
stępność samego ich podnóża od północy, otaczały je nimbem tajemniczości, 
który pociągał poetów, artystów i milczących entuzjastów. Ruch krajo­
znawczy, geograficzno-patrjotyczny, zapoczątkowany przez Wincentego Pola, 
podtrzymywał i rozszerzał, obok coraz częstszych badań przyrodniczych, te 
skłonności do poznawania Tatr. Z chwilą, gdy pod Tatry zaczęli napływać 
chorzy, z rodzinami i towarzyszami, a za nimi i zdrowi na wypoczynek 
letni, wytwarzała się już liczniejsza rzesza, z której najłatwiej wyjść mogły 
i wyszły też pierwsze kadry taternictwa polskiego. Skoro rzesza ta pocho­
dziła z warstw narodu oświeconych, najczęściej z pośród pracujących umy­
słowo, taternictwo, podobnie jak  alpinizm, związane było pierwotnie ściśle 
z upodobaniami i nastrojami, przenikającemu te warstwy. Z rozwojem go­
spodarczym Podhala zjawiły się wreszcie pod Tatrami liczniejsze rzesze 
ludzi piacujących fizycznie, nie na roli, ale w różnych gałęziach przemysłu 
i w handlu; z nich niektóre jednostki przystały do taternictwa, oddane mu 
nieraz całą duszą. Bądź co bądź pierwiastek to wśród taterników zawsze 
jeszcze nieliczny, w alpinizmie zachodnim natomiast stanowiący duży od­
setek. Spostrzeżenia takie mogłyby rzucić nieco światła w stronę, w której 
szukać należy istoty taternictwa i alpinizmu: oto ludzie, w swych zajęciach 
zawodowych, dających chleb, odwróceni od walki z pierwotnemi siłami 
przyrody, stanowili zawsze olbrzymią większość wśród taterników i alpini­
stów; więc poświęcają oni wyprawom górskim le zapasy energii duchowej 
i fizycznej, które nie znajdują ujścia w pracy zawodowej. Szukając odmien- 
nych niż codzienne, popi ostu przeciwnych im dziedzin uruchomienia się, 
owe zasoby sił znalazłyby je może gdzie indziej: w żeglarstwie, wędrow- 
nictwie, myśliwstwie, rybołóslwie — a dziś, zwłaszcza w zalecających się 
zewsząd, grach sportowych. Ale czasem warunki życiowe, czasem może 
owczy pęd, ale chyba zawsze i nade wszystko instynkt pchnie człowieka 
ku góioni, usposobienie dokona reszty w ostatecznem ukształtowaniu się 
duchowych cech, odmiennych u każdego samodzielnego taternika.

IV. z,ieraia przemawia do każdego człowieka innym rodzajem swego 
kształlu najsilniej: jeden osobnik czuje się najlepiej, «w swoim żywiole», 
na bezkresnej równinie, a źle i obco w górach, złożonych «z nagich skab>; 
drugiego pi zyllacza niebo i brak mu tchu w równinie, trzeciego rozstraja 
oddech i szum morza, a obydwom «dobrze» w falistej okolicy z górami 
na nieboskłonie. Objaw ten najłatwiej oczywiście zauważyć u jednostek 
wrażliwych. Nawet kultura, rafinująca życie duchowe i rozszerzająca skalę 
odczuwania, nie zdoła zupełnie zatrzeć tycli pierwotnych (czy w dzieciń­
stwie przybranych) nastawień wewnętrznych; wystąpią one zwłaszcza Avtedy, 
gdy człowiek znajdzie się pod przymusem w nieodpowiadającem mu oto­
czeniu. Niełatwym byłby dowód na to, że wśród taterników i alpinistów 
przeważa typ człowieka, mającego taką pierwotną skłonność do gór; ba­
dania w tym kierunku byłyby szczególnie trudne m. i. dlatego, że opisane 
skłonności okazywałyby się często, zwłaszcza u jednostek z silniej rozwi-
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niętem poczuciem jaźni, zaledwie podświadomemi. Dopiero szczera, nieprzy- 
słaniana miłością własną introspekcja, mogłaby je każdemu uświadomić. 
Bardzo więc daleko do zebrania materjału statystycznego; narazie, wnio­
skując wstecz z powyższych stwierdzeń, możemy sobie wytłumaczyć ów 
charakterystyczny u taterników i alpinistów pociąg do gór, częste, jak  naj­
częstsze powracanie do nich, korzystanie z każdej chwili wolnej, aby pójść 
w góry, wreszcie trwanie w. tem przywiązaniu nieraz przez całe życie mimo 
skromnych, w porównaniu z największemi wynikami (powiedzmy: rekor­
dami) turystyki wysokogórskiej, przedsięwzięć. Samą ambicją (znów po­
wiedzmy: sportową) nie dadzą się te objawy wytłumaczyć; sprowadziłaby 
ona człowieka wnet na inne, właściwsze mu tory, jak  to nieraz w życiu 
mogliśmy zauważyć (przechodzenie do narciarstwa, sportów motorowych i t. d.).

Człowiek, obdarzony taką pierwotną skłonnością do gór (nie dodaję 
już: «skalistycli», ((wysokich))), który ma możność powracania do nich, 
będzie w sobie rozwijał taki stosunek do gór, jaki mu wytkną jego szcze­
gólne uzdolnienia, zainteresowania intelektualne i, może w największej mierze, 
podstawowe potrzeby uczuciowe. Z uzdolnień wymieńmy przykładowo pa­
mięć miejscową, wyobraźnię konstruktywną, a także sprawność fizyczną; 
w drugim zakresie wystarczy wspomnieć rodzaj wykształcenia: przyrodni­
czego lub humanistycznego. W  trzecim ważną rolę odgrywa niewątpliwie 
pragnienie zachwytu (uwarunkowane zdolnością doń i dziedziną, z której on 
w największem natężeniu przychodzi); ale obok niego p a r  excellence tater­
nicką jest potrzeba czynnego ustosunkowania się do rzeczywistości górskiej, 
do indywidualnych postaci skalnych, czyli szczytów i turni. Nie znaczy to, 
że człowiek widzi w nich urojonych współzawodników, czy wrogów, ((uo­
sobienie zaklętych sił przyrody», czy coś nakształt wiatraków Don Kichota. 
Potrzeba czynu ma tu najpierw prostsze, mniej wyrozumowane podniety: 
ciekawość, czyli popęd poznawczy, niosący w głąb nieznanego, a dzikiego 
świata skalnego, gdziekolwiek, ale przedewszystkiem na szczyty, z których 
roztoczą się nowe widnokręgi. Dalej: może fizjologiczna niejako (czy samo­
zachowawcza?) potrzeba wyzwolenia się ze ściśniętych grożącemi ścianami 
dolin i żlebów, skoro człowiek już się w nie zapędził; wreszcie, u niektó­
rych, pragnienie fizycznej samotności na miejscach, wyniosłością doskonale 
odciętych od świata, płynące z pychy, dumy, lub przeciwnie — z pokory. 
Takie i tym podobne proste podniety działać będą w człowieku o kulturze 
umysłowej nietylko w początkach, ale i później, chociaż świadomość ich 
zakryją już wtórne, bardziej wyrozumowane dążenia, płynące ze zmysłu 
porządku i zmysłu społecznego: systematyczne poznawanie łańcucha gór­
skiego, poszczególnych postaci skalnych w różnych kierunkach, kompono­
wanie coraz wspanialszych zestawień dróg na nie, podejmowanie wypraw 
w rozmaitych warunkach; z drugiej strony literackie, czy ustne uzewnętrz­
nianie się przed podobnymi sobie, sprawdzanie cudzych doświadczeń, wreszcie 
mierzenie własnej sprawności z cudzą. — Rozwój tych dążeń, przewaga 
jednych nad drugiemi, poproslu kształtowanie się oblicza taternickiego, 
a nawet uświadamianie sobie tych spraw przez jednostkę, odbywa się na 
tle podstawowych rysów jej usposobienia (konstytucji psychicznej), do pew­
nego stopnia tylko przekształconych wychowaniem i miarkowanych wolą. 
A usposobienie to u każdego odmienne: czynne lub bierne, niechętne innym 
ludziom lub przyjazne, pobudliwe lub niewrażliwe i spokojne, stałe w swych 
cechach lub faliście zmienne, wysuwające przed wszystko własną osobo­
wość lub skłaniające ją do roztapiania się w podziwie i pokorze — uspo­
sobienie to wytyczać będzie dalszą drogę stosunku człowieka do gór tak, 
jak rozstrzygnęło w początkach o wejściu na nią.
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V. Przez długie lata toczyły się rozpraw y i spory o istotę taternictw a 
i alpinizmu; dziś nieco przycichły, nie przyniósłszy — co łatwo zrozum ieć 
wobec mnogości typów charakteru  ludzkiego — ani w ystarczającego okre­
ślenia tej istoty, ani naw et zgody zapatryw ań na zadania, które turystyka 
wysokogórska m iałaby spełniać. Dwa te zagadnienia szły niejako w parze; 
taternictw o i alpinizm stały się pod koniec XIX-go, a zwłaszcza w XX w. 
ruchem  masowym, odgryw ającym  coraz głośniejszą rolę w życiu kulturalnem  
narodów  europejskich; zwróciły więc na siebie oczy czynników powołanych 
(i niepowołanych) do czuw ania nad spraw am i społecznie ważnemi. Stądto 
poczęści zjawiły się owe teoretyczne roztrząsania w kołach oddanych tu ry ­
styce wysokogórskiej; chodziło o uświadomienie sobie istoty popędów, tak 
dziwnego nieraz dla postronnych, działania; chodziło następnie o uzasad­
nienie społecznej jego wartości, k tóra byłaby usprawiedliw ieniem  masowego 
w ydatkow ania sił na cele, nie przedstaw iające dotykalnych korzyści. Świeżo 
wysunięto i roztrząsano naw et gospodarcze znaczenie i w artość alpinizmu 
(Dr. H. Pfannl: «Die W irtschaft und wir» Ó. A.-Ztg. Nr. 1082). Mniej 
natom iast zajm owano się istotą zrzeszania się turystów  wysokogórskich. 
Dziś, po sześćdziesięciu i więcej latach owocnej działalności towarzystw 
górskich, rozważanie przyczyn ich pow staw ania i trw ania w ydać się może 
historycyzm em  jałow ym  i nie na czasie. Tysiące schronisk, wygodnych ścieżek, 
znakow ań i zabezpieczeń trudniejszych szlaków, są m aterjalnem  św iadectw em  
kierunku, w którym  rozwijały się te towarzystwa. Ludzie zrzeszali się, aby 
nabrać sił do czynienia sobie gór bardziej dostępnemi, mniej odstraszają- 
cemi dla szerszych kół, do zbliżenia gór ku rów ninom  i m iastom. Trudno 
zbadać do jakiego stopnia pierwotne zam ierzenia założycieli zostały prze­
kształcone, powiedzmy zm ajoryzowane przez rzesze przyw abione ku górom. 
Zam ierzenia te sięgały w rozm aite dziedziny, a jeśli chodzi o gospodarcze 
podniesienie zapadłych dotąd okolic górskich cel swój niejednokrotnie osiąg­
nęły; w takim  stopniu nawet, że wywołały przeciwdziałanie, dążące do 
ochrony pierwotnej przyrody i m ajestatu  górskiego, czyli wartości nauko­
wych i estetycznych ').

Obok takich, niejako gospodarczych i gospodarujących w górach, to ­
warzystw  powstały także zrzeszenia o innym, raczej duchow ym  zakroju. 
Mówię o klubach alpinistycznych, w ściślejszem znaczeniu tego w yrazu;
0 tych, jednem  słowem, których członków ożywia dążenie «excelsior!». Nie 
opierają one swego znaczenia i wagi głosu na mnogości członków; przy­
ciągają tylko tych, których stosunek do gór wychodzi daleko poza granice 
przygodnego szukania tam  w ypoczynku lub rozrywki. S taw iają kandydatom  
na członków wysokie zazwyczaj wym agania pod względem ogólnej i szcze­
gółowej znajomości św iata wysokogórskiego, pod względem sprawności 
górskiej i uzdolnień m oralnych. Zaczem  kluby alpinistyczne i taternickie 
stają na pograniczu między zrzeszeniami naukow em i, a l. zw. tow arzyskiem i 
klubam i o celach ściśle określonych. W skazuje na to m. i. zakrój ich czaso­
pism, a zwłaszcza naukow a m etoda, przynajmniej- w części inform acyjnej 
stosowana. W nioskując z tych cech, zasadniczym  celem klubów alpinistycz­
nych, jak  i taternickich, prześw iecającym  przez słowne określenia celów
1 środków w statu tach, jest podtrzym ywanie, pielęgnowanie i krzewienie 
kultury alpinistycznej; otwarciej mówiąc, ochrona alpinizmu i taternictw a, 
zwłaszcza niektórych ich gałęzi, przed poniżaniem ich do roli czynników 
w jakim bądź kierunku utylitarnych, przed wyrodzeniem  się pew nych pier-

■) N iechaj te p rzed m io tow e uw agi nie będą poczytan e za objaw  n iech ęc i do 
całej dzia ła lności i zasług to w a rzy stw  górsk ich , zw łaszcza  naszego P. T. T. (p. aut.).
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wolnych ich bodźców indyw idualnych w rozsadzającą najwyższe formy 
współdziałania, bezwzględną pychę i zawiść. W  kierunku tw órczym  oznacza 
pielęgnowanie i krzewienie kultury alpinistycznej wzajemne i prom ieniujące 
nazew nątrz doskonalenie się w wiedzy, sprawności i tych zwłaszcza przy­
m iotach duchow ych, dzięki którym  utrzym uje się w czystości i sublimuje 
dążenie, w yrażające się w lapidarnem  haśle «excelsior!».

VI. Ostatniemi czasy utyskiwano na rzekom e obniżenie się lotu ta te r­
nictw a polskiego, spowodowane jakoby wyczerpaniem  się ((problemów®. 
Stwierdzenie zarówno samego objawu, jak  i jego przyczyn, jest niesłuszne. 
Przeciw nie: taternictw o co najm niej utrzym uje się na wyżynie, na której 
widzieliśmy je za czasów, gdy dziewiczemi były jeszcze północne ściany 
Jaw orow ych Szczytów, czy północno-zachodnia — Zadniego Gierlachu. Spraw­
ność najwyższa i — co nie jest bez znaczenia — także przeciętna, jakoteż 
ilość ((praktykujących® taterników , wzrosła wybitnie. ((Problemy® istotnie 
są na  w yczerpaniu; pogoń za sławą pierwszego zdobyw cy zbyt trudno już 
w T atrach  uwieńczyć wynikiem. Teoretycznie niedalekim  jest czas, kiedy 
zabraknie także niedokonanych jeszcze pierwszych przejść zimowych. Skoro 
i to się stanie, gdjr padnie może kiedyś naw et wschodnia ściana Mnicha — 
czyż wówczas ludzie, obdarzeni pociągiem  do gór, ((temperamentem® gór­
skim, znalazłszy się pierwszy raz w życiu w obliczu Tatr, gdzieś na Gali- 
cowej Grapie lub Gęsiej Szyi, będą musieli powiedzieć sobie, że to prze­
dziwne zbiorowisko postaci skalnych niczego im dać nie może? Zapewne, 
ci, którzy w kilku latach — w sprzyjających w aru n k ach — poznają cale Tatry, 
wszystkie szczyty i szlaki na nie, zmienią swój czynny do nich stosunek 
na inny: może kontem placyjny? Ale tak ich  szczególnych w ybrańców  losu 
będzie zawsze bardzo chyba niewielu. Na ich miejsce w T atrach  przyjdą 
inni i przychodzić będą dopóty, dopóki nie zmieni się zasadniczo oblicze 
kultury naszej, której w ykw item  i jedną z cech jest taternictw o i wogóle 
turystyka wysokogórska. Tak, jak  nie istniała ona w Średniowieczu, tak  
może przyjść okres, w którym  zaniknie ona w dzisiejszych swych form ach. 
Otw orzą się może przed ludzkością inne dziedziny zainteresow ań, które 
pochłoną albo jednolicie wszystkie jej siły, albo tylko właśnie te, dziś wolne, 
a znajdujące ujście w taternictw ie i alpinizmie. Tylko z tego stanow iska 
byłoby siusznem stwierdzanie, że taternictw o obniża się, czy słabnie. I jeśli 
to kiedy istotnie nastąpi, przyczyną tego nie będzie brak  problemów, brak  
pola do posuw ania możliwości skalnych jeszcze i jeszcze (asym ptotycznie) 
o m alutki stopień naprzód; poprostu nie będzie tego przyczyną krótkość 
łańcucha Tatr, ani ich cechy petrograficzne. Byłby to objaw głębokiego 
przeobrażenia się dzisiejszej . kultury europejskiej i to niewątpliwie w kie­
runku jej zutylitaryzow ania się. Możliwość tego nie jest tak  odległa, byśmy 
obaw iać się jej nie mieli pow odu; w zakresie samej turystyki w ysokogór­
skiej pewne wybujałości popędu do współzawodnictwa, wprow adzanie, pier­
wiastka gry sportowej, zdolne są możliwość tę przybliżyć

Dziś wszelako m ożem y jeszcze stwierdzać, że głęboki, pierw otny po­
ciąg do św iata górskiego tkwi w duszach tysięcy, może m iljonów łudzi 
w Europie i w zasiągu jej kultury. Tatry, jako  wyjątkowe zjawisko w dzie­
dzinie najbardziej przejm ujących człowieka kształtów  ziemi, jakie mi są góry 
wysokie, będą dla Polaków  zawsze tego pociągu przedm iotem. Może ta te r­
nictwo, tak  jak  je dziś rozumiemy, zmniejszyć się ilościowo, naw et bez 
głębszych zmian kultury. Odpływać będą jednostki, k tórych  popęd do czynu 
poza p racą  zaw odową przypadkiem  tylko zapędził w wysokie góry; od­
płyną, zgodnie z usposobieniem  każdego, do innych sportów, albo do gier 
sportowych, może i do podziwiania jako  widzowie-konsum enci nowocze­
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snego gladjatorstw a, w które potrosze przeradzają się niektóre z tych gier. 
Nie przeszkadzajm y w tem. Nie zachęcajm y do narażania się na sm utne 
omyłki w wyborze przedm iotu zainteresowań. W artość i znaczenie ta te r­
nictw a, choćby zmniejszonego ilościowo, pozostaną niezm ienione dla tych, 
którym  przebyw anie w górach i w alka z przeciwnościam i w śród nich są 
wielką, nie z chwilowego zachcenia zrodzoną, potrzebą duchową.

S t e f a n  S .  K o m o r n i c k i

KATASTROFA NA OSTRYM SZCZYCIE
Niewiele w dziejach tatern ictw a polskiego było w ypadków  równie przy­

gnębiających, jak  tragedja, k tóra dnia 19 sierpnia 1928 r. rozegrała się na 
pd. ścianie Ostrego, pochłaniając m łode życia dwóch znakom itych ta tern i­
czek: Jadw igi Honowskiej i Zofji Krokowskiej. Na podstaw ie szczegółowych 
informacyj, zakom unikow anych nam  uprzejm ie przez p. Tadeusza Krystka, 
który w dziewięć dni później umyślnie przechodził z towarzyszam i drogę 
Haeberleina w celu rozwikłania tej ponurej zagadki, m ożem y przebieg k ata­
strofy zrekonstruow ać ja k  następuje:

Krytycznego dnia, po spędzeniu nocy w schronisku w Dok Staroleśnej, 
postanow iły J. H. i Z. K. w yjść we dwójkę drogą H aeberleina na Ostry. 
Mimo, iż poprzedni dzień był niepogodny i — w skutek tego — wczesnym  
rankiem  skały były niewątpliwie olodzone, wyjście aż do górnego traw nika 
poszło gładko. W szystko za tem  przem awia, iż szły dokładnie drogą pierw ­
szego zdobyw cy ściany. Stanąwszy na końcu górnego traw nika, pod prze­
wieszką wbiły hak, idąca przodem  zdjęła w orek i zaczęła się dalej wspinać. 
W tem  niespodziewanie odpadła od skały, kilka m etrów  przeleciała w po­
wietrzu i zaczęła się ślizgać po trawniku. Szarpnięcie naprężonej liny w y­
rw ało hak. Od tej chwili nie było już dla Nich ratunku. W  szalonym pę­
dzie nad  białemi urw iskam i przebyły około 70 m, nie dotykając skały. O 35 m 
nad piargam i znajduje się m ała platform a, o k tó rą uderzyła głową śp. Z. 
Krokowska (znaleziono tam  Jej włosy i pierwsze krw aw e ślady). Dziesięć 
m etrów  niżej runęła śp. J. H onowska (włosy). Nieżyjące już ciało poto­
czyły się dalej, aż na piargi, na lewo od wejścia w skały.

Oto suchy opis bolesnych faktów. Jest teraz naszym  obowiązkiem 
omówić te fakty spokojnie i rzeczowo, w celu wyciągnięcia z nich nauki 
na  przyszłość. To, co powiemy, nie m a zatem  na celu krytyki Zmarłych, 
ani też kw estjonow ania Ich bezsprzecznie pierw szorzędnych w alorów  ta te r­
nickich. W szak niem a taternika, któryby nie popełniał nigdy błędów, ani 
nieostrożności, konsekwencje zaś, jakie one za sobą pociągają, są nieraz 
kw estją prostego przypadku.

Bezpośredniego pow odu katastrofy  nie znam y i chyba już nigdy znać 
nie będziemy. Jeżeli zaś zw racam y się do pow odów  pośrednich, uderza nas 
przede wszystkiem wbicie haka nad górnym  trawnikiem. Jest to bowiem 
teren już stosunkowo łatwy, nie wym agający właściwie asekuracji; powtóre 
— wobec dobrych miejsc do stania — asekur-acja z wolnej ręki byłaby zu­
pełnie wystarczająca. Należy naw et przypuszczać, iż w razie zastosow ania 
asekuracji z wolnej ręki — skończyłoby się na potłuczeniu jednej osoby. 
A zatem  znalazły potw ierdzenie stare nauki: asekurowanie się przez hak 
tam , gdzie to m ożna dobrze robić z wolnej ręki, jest powiększeniem  ryzyka. 
Hak asekuracyjny musi być w bity zupełnie mocno, inaczej je s t źródłem  wy­
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datnego niebezpieczeństw a. Dalej zw rócić należy uw agę na to, iż k a tastro fa  
nastąp iła , podobnie ja k  w  w ielu innych  w ypadkńch, po pokonan iu  w szyst­
k ich  is to tnych  trudności. Św iadczy to  ponow nie o konieczności trzym ania 
nerw ów  jeszcze czas jak iś  w  napięciu, gdy po uciążliw ej w spinaczce w ydo­
stajem y się na drogę, p i'zedstaw iającą m niejsze trudności.

O by ten  dotkliw y cios, k tó ry  spotkał polskie ta te rn ic tw o , stał się cho­
ciaż dla naszych  w spinaczy podn ie tą  do stosow ania w przyszłości większej 
ostrożności i skrupulatniejszego p rzestrzegan ia k lasycznych  zasad  technik i 
w ysokogórsk ie j!

f  JADWIGA HONOWSKA
Kto spotykał w tow arzystw ie śp. Jadw igę H onow ską, niełatw o m ógł 

się dom yślić, kim  O na by ła  w rzeczyw istości. Bo czyż m ożna było p rzy­
puszczać, że ta  m łoda osoba — piękna, in teresu jąca, n iesłychanie w ra ­
żliw a — oddaje się z zapałem  najbardzie j abstrakcy jnej ze w szystk ich  
nau k  —  m atem aty ce1), a  rów nocześnie z całą  pasją  odbyw a sam odzielnie 
najpow ażniejsze, najcięższe w ypraw y górskie? Lecz Jej um ysł giętki i ru ­
chliw y um iał się p rzerzucać m om entalnie z jednej dziedziny do drugiej. 
T rw ało  to  jeszcze krócej, niż zam iana w ytw ornego stro ju  m iejskiego na 
ubranie taternickie, łub przeciw nie — bezpośrednio  przed w ypraw ą, czy zaraz 
po je j końcu. A jed n ak  Jag ienka — ta k  ją  bow iem  nazyw aliśm y —  nie 
zapom inała w  m ieście o górach : w iecznie za n iem i tęskniła i uk ładała  plany 
now ych  w ypraw . I n ao d w ró t w górach, gdy np. n iepogoda Ją  zm uszała do 
p ozostaw ania  w schronisku, chętnie k ierow ała rozm ow ę n a  tem aty  naukow e lub 
artystyczne, czaru jąc  w szystkich  dow cipem  i oryginalnością Sw ych poglądów .

Z etknęła się bliżej z góram i po raz pierw szy w  r. 1923, chodząc p o ­
czątkow o drogam i łatw em i, później zaś — z końcem  następnego  sezonu — 
przechodząc z J. A. Szczepańskim  i bł. p. R yszardem  W asserbergerem  drogi 
dość trudne, ja k  W ielka S zarpana T u rn ia  zw ykłą drogą i część grani Hru- 
bego. W  czasie tej sam ej w ypraw y rozw iązała  też — z tow arzyszam i — 
pierw szy w Swej karje rze  taLernickiej problem .

L ato  1925 r. m usiała spędzić zdała  od gór, aby ra to w ać Swe n ad w ą­
tlone zdrow ie. Zato la ta  następne przyniosły Jej pełny  rew anż. Szybko 
zdoby ta um iejętność techn iczna w spinania się pozw oliła Jej zw rócić się ku 
drogom  bardzo  trudnym  i w końcu  najtrudniejszym . W  tow arzystw ie m ę- 
skiem , lecz zupełnie sam odzielnie, przeszła tak ie  drogi, ja k  u rw iska pół­
nocne Galerji G ankow ej, pn. ścianę Koziego W ierchu , pd.-zach. ścianę 
K ieżm arskiego Szczytu, pd. ścianę Zam arłej Turni. W  Sw ym  dorobku  m iała 
rozw iązanie szeregu problem ów , z k tó rych  najefektow niejszem  było zapew ne 
w yjście w prost kom inem  z Doi. Puste j n a  Kozią Przełęcz W yżnią.

W ypraw ę zim ow ą odbyła tylko jed n ą , lecz jak że  w spaniałą! W  kw ietniu  
1928 r., u  schyłku  ostatniego sezonu zim owego, k tó ry  danem  Jej było p rze­
żyć, w yszła: na  Mały Kołowy Szczyt, n a  Mały K ieżm arski przez N iem iecką 
D rabinę, n a  M łynarza od pn.-zach, w prost z Doi. Białej W ody. Na tej 
w łaśnie w ypraw ie zaznajom iła się ze śp. Zofją K rokow ską. W yw iązała  się stąd  
przyjaźń, p rzypieczętow ana w spólną śm iercią n a  pd. ścianie O strego Szczytu.

W ypraw a, k tó rą  w tenczas obie przedsięw zięły, m iała na  celu zadoku­
m entow anie zupełnej sam odzielności i rów norzędności ta te rn ic tw a  kobiecego. 
Już  p rzed tem  zresztą, w  ciągu ostatn ich  dw óch la t Swego życia, odbyła

*) K o ń czy ła  w ła śn ie  studja na U n iw e r sy te c ie  W arszaw sk im .
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w tow arzystw ie wyłącznie kobiecem  kilka dróg takicli, jak  wsch. ściana Ko­
ścielca, grań Siarkana i t. p. Tym  razem  wszakże miały się już zwrócić 
ku drogom  najtrudniejszym...

W  odnoszeniu się Jagienki do T a tr daw ały się zauważyć objawy 
am bicji sportowej i dążności do rekordu. Lecz myliłby się z gruntu ten, 
ktoby przypuszczał, iż do tych tylko m om entów ograniczał się Jej stosunek 
osobisty do Gór. Była Ona do głębi przejęta rom antyczną poezją Tatr. 
Czyż nie świadczą o tem  obozowiska, które urządzała w odludnych doli­
nach, lub pom ysły szukania zbójnickich skarbów ?

f  ZOFJA KROKOWSKA

Gdy po tegorocznych w akacjach po raz pierw szy zebrali się człon­
kowie Sekcji Taternickiej A. Z. S. w Krakowie — jednem  z pierwszych 
wrażeń, które w szystkim  się narzuciło, był bolesny b rak  śp. Zośki Kro­
kowskiej. Należała O na do Sekcji od chwili jej założenia i uczęszczała regu­
larnie na zebrania towarzyskie, przyczyniając się bardzo do miłego, p raw ­
dziwie koleżeńskiego nastroju, k tóry  na nich zawsze panował.

Jej karjera taternicka ściśle była zw iązana z STAZS. Chodziła po 
górach początkowo wyłącznie z bratem , wspólnie jednak  z innymi przed­
stawicielami powojennego pokolenia taternickiego, zgrupowanym i w Sekcji — 
studjowała teorję ta tern ictw a i odbywała wycieczki ćwiczebne do szkółek 
wspinania, położonych w okolicy Krakowa. Fakt, iż chodziła z bratem , 
k tóry  równocześnie z Nią poznaw ał stopniowo Tatry, wpłynął zapewne de­
cydująco na bezwzględnie sam odzielny od początku sposób upraw iania przez 
Nią tatern ictw a i na zw iązaną z tem  praw idłow ą linję rozw oju Jej spraw ­
ności technicznej, pozw alającej kolejno na pokonywanie coraz trudniejszych 
dróg. W  ten sposób dokonywali rodzeństwo Krokowscy tak  poważnych 
przejść, jak  pn. ściana Jaw orow ego Szczytu lub Grań Mięguszowiecka. 
W zięła też Zośka udział w rozwiązaniu p aru  problem ów letnich.

W łaściw ą jednak  dziedziną, w której Zofja K rokow ska rów nać się 
mogła śmiało z najdzielniejszymi, najbardziej doświadczonym i taternikami 
było taternictw o zimowe. Ci, którzy z Nią chodzili, nie wiedzieli, co w niej 
bardziej podziwiać: czy w yborną um iejętność chodzenia po śniegu, czy nie­
wyczerpany zapas energji, jak i siłą Swej woli um iała w ydobyć z wątłego 
napozór ciała, czy wreszcie spokój i opanow anie w sytuacjach najcięższych.

Już w kwietniu 1925 r. wyszła z bratem  na Kozi W ierch od Koziej 
Przełęczy O rlą Percią i na Zaw ratow ą Turnię granią od Mylnej P rze­
łęczy. O dtąd w każdym  sezonie zimowym Zośka dokonywyw ała pierw szych 
przejść, odznaczających się nieraz niezwykłą śmiałością. Z ważniejszych 
m ożnaby wymienić: I wyjście zimowe na H rubą Turnię, pierwsze wo- 
góle wyjście pn.-zacli. ścianą na Krótką, traw ersow anie Orlej Baszty 
w grudniu, z noclegiem na grani, w śród bardzo niekorzystnych w arun­
ków i inne.

Najw spanialszą była, wspom niana już na innem  miejscu, w ypraw a 
z kwietnia 1928 r., w czasie której padły cztery problem y zimowe z Małym 
Kieżmarskim od północy. W ypraw a ta  zadecydow ała o losie Zośki. Spotę­
gowała bowiem  jeszcze bardziej Jej zapał taternicki. Równocześnie zaś na 
tej wyprawie poznały się i zbliżyły do Siebie dwie pionjerki taternictw a 
kobiecego. W  owym czasie właśnie m odne były w kołach taternickich dy­
skusje na tem at wartości taternictw a kobiecego. Najskrajniesze poglądy 
z obu stron się ścierały. Czyż można się dziwić, iż przy najbliższej sposob­
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ności obie czołowe przedstawicielki taternictwa kobiecego postanowiły — 
dla wykazania swej niezależności od mężczyzn — odbyć wyprawę we dwójkę. 
Tragiczny wynik wszystkim jest znany...

Straciliśmy w Zośce nietylko znakomitą taterniczkę i najmilszą towa­
rzyszkę wypraw, lecz również człowieka, pod wszystkiemi względami wy- 
wysoce wartościowego. Cenili ją  koledzy uniwersyteccy, studjujący lilologję 
klasyczną, prawdziwem zaś uwielbieniem darzyły młode harcerki, którym 
w Krakowie poświęcała niemal wszystkie chwile, wolne od zajęć naukowych.

Dla nas, taterników, Zotja Krokowska jest jedną z tych świetlanych 
postaci, których znaczenie polega nietylko na dokonanych przejściach, lecz 
również na osobistym stosunku do gór, mogącym służyć następcom za mo­
ralny drogowskaz. Brać taternicka długo i serdecznie czcić będzie Jej 
pamięć. S t a n i s ł a w  K r y s t y n  Z a r e m b a

f  JERZY LĘPOROWSKI
W  dniu 20 lipca 1928 r. zginął wśród urwisk północnej ściany Koziego 

W ierchu — Jerzy Leporowski, z zawodu kupiec w Poznaniu, z zamiłowań 
jeden z najczynniejszych taterników powojennej doby.

Nazwisko śp. Leporowskiego stało się ostatniemi laty znane i głośne 
w Tatrach. Sprawiły to Jego samotne, o niespotykanem u nas dotąd 
rozpędzie, wyprawy skalne,., uwieńczone — między innemi — przejściem 
południowej ściany Zamarłej Turni (dwukrotnie), południowych urwisk 
Ostrego Szczytu i Żabiego Konia, północnych krzesanic Galerji Gankowej, 
północnych spasztów Giewontu itd. Do wyjść tych dorzucił w 1928 r. — 
z towarzyszami już dokonane — przejścia południowych ścian Kopy Lo­
dowej i Małego Lodowego Szczytu, północnej ściany Małego Kieżmarskiego 
Szczytn, południowego żebra Kieżmarskiego Szczytu i grani Kapałkowych - 
Turni w wyjściu.

Pomimo wybitnie sportowej postawy śp. Leporowskiego wobec gór 
i mimo rozgłosu, jakim rozbrzmiały jego wyprawy nawet poza ściślejszemi 
kolami taternickiemu — myliłby się ten, .ktoby sądził, że w wyborze celów 
wycieczkowych kierował się jedynie nasileniem trudności technicznych i że 
jego czyny górskie wypływały nadewszystko z ambicji, dążeń do sławy 
i popularności. Oprócz dróg tatrzańskich, sięgających najwyższego szczebla 
trudności, miał poza sobą cały szereg szczytów i przełęczy, przynoszących 
Mu jedynie zadowolenie poznawcze, wzruszenie estetyczne. Pęd ku gładzi- 
znom skalnym znajdował swe źródło jedynie w żywiołowym, nieokiełzanym 
temperamencie, w żądzy walki, w wewnętrznej, nieodpartej pasji łamania 
się z zewnętrznemi mocami. Powiew reklamy, który towarzyszył Jego przej­
ściom, był dziełem wyłącznem żądnych sensacyj, Jego ((przyjaciół®. Samouk 
w Tatrach, zdawał sobie sprawę z nieopanowania jeszcze pewnych odga­
łęzień techniki wysokogórskiej i braki swe starał się usunąć pilną lekturą, 
obcowaniem z — bogatszymi od siebie w doświadczenie — taternikami. Zato 
lęku przed grozą urwisk nie zaznał nigdy, powietrzność drogi nie istniała 
dlań zupełnie, współobecność niebezpieczeństwa oddziaływała tylko podnie­
cająco. Powodzenie ośmieliło Go aż do zatraty poczucia granic między 
możliwem a niedosiężnem dla woli człowieka. Wieść o Jego górskim zgonie 
nie była wieścią nieprzeczuwaną...

W  taternictwie pozostaje pamięć człowieka o nieporównanej, rasowo 
polskiej brawurze bezinteresownego czynu. M. Ś.
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NOWE DROGI W TATRACH W R. 1928
ZESTAWIŁ S. K. ZAREMBA

Kościelec. Wyjście zach. ścianą: W. Stanisławski i J. Wojsznis, 13 sierpnia. 
Kozia Przełęcz Wyżnia. Wyjście z Doi. Pustej wprost kominem: J. Ho­

nowska, A. i J. A. Szczepańscy, 16 lipca.
Żabia Turnia Mięguszowiecka. Wyjście pd. granią: S. K. Zaremba,

11 sierpnia.
Młynarz. Wyjście pn.-wsch. ścianą: Z. Krokowska i J. A. Szczepański,

12 czerwca.
Rum anow y Szczyt. Częściowo nowa droga pn.-wsch. ścianą: J. K. Do- 

rawski i K. Wallisch, 25 sierpnia.
Środkowa Kończysta. Wyjście od pd.-zach.: K. Hensch, I. Wallentin 

T. i Z. Krystkowie, oraz S. Osiecki, 2 września.
W yżnia Wysoka Gierłachowska. Wyjście pn.-zach. ścianą: Wł. Kry­

gowski, 27 lipca.
Rogala Turnia. Wyjście ściśle pn.-zach. granią *): dr. J. Krokowski i S. 

K. Zaremba, 6 sierpnia.
Dwoista Turnia. Wyjście od pd.-zach.: H. Dębińska, J. Honowska 

i J. A. Szczepański, 12 lipca.
Świstowy Szczyt. Wyjście pd. częścią zach. ściany: J. Honowska, A. i J. A, 

Szczepańscy, 13 lipca.
Przełęcz w  Kościołach. Częściowo nowa droga od pn.-wsch.: A. Ferens 

i dr. M. Swierz, 22 sierpnia.
Rywociny. W arjant na pn.-zach. grani po pn.-wsch. stronie: A. Ferens 

i dr. M. Swierz, 23 sierpnia.
Mała Kapałkowa Turnia. Wyjście pn.-zach. granią: Z. Krokowska i J. 

A. Szczepański, 10 czerwca.
Środkowa Kapałkowa Turnia. Przejście pn.-zach. grani w wyjściu:

H. Dębińska, J. Honowska, J. Leporowski, dr. M. Swierz, A. i J. A. Szcze­
pańscy, -6 lipca.

Spiska Grzęda. Wyjście pn. ścianą: J. K. Dorawski i inż. W. Romer, 
28 sierpnia.

Poślednia Turnia. Wyjście wsch. grzędą: A. Grosz i G. Lingsch, 11 sierpnia. 
Huncowski Szczyt. Wyjście zach. ścianą: J. Honowska i J. A. Szcze­

pański, 9 lipca. Wyjście od pd.: H. Dębińska, J. Honowska i J. A. Szcze­
pański, tegoż dnia. Zejście na pd.-zach.: ci sami, tegoż dnia.

Kieżmarska Przełęcz Wyżnia. Wyjście od pn.-zach.2): A. Grosz i G. Lingsch 
3 sierpnia.

Kozia Turnia. Częściowo nowa droga od pd.-wsch.: W anda i Wł. Ma­
linowscy oraz S. K. Zaremba, 17 sierpnia.

■) W arjant ten  odbiera znaczen ie ob ejśc iu  uskoku szczy tow ego , k tóre drogi 
n i e ułatw ia.

2) B ędąca w  zw iązku  ze w zm iankam i, zaw artem i w  roczn ik ach  II (str. 98) 
i III (str. 61) «Taternika» w iad om ość, podana przez Gy. K om arnickiego w  «H ocli- 
geb irgsfuhrer der H ohen Tatra» na str. 387, a sp rostow an e w  drugiem , w ęg iersk iem  
w yd an iu  jego  p rzew od n ik a  z r. 1926 (tom  II, str. 76), jakoby w y jśc ie  to  zostało  
dokonane przez K. D rew n ow sk iego  i A. S tan iszew sk iego , 29-go lipca  1908, po lega  
na n ieporozu m ien iu . W rzeczy w isto śc i sz li /w ym ien ien i tu ryśc i drogą, op isaną  
w  «Tatrach W ysokich)) J. C h m ielow sk iego  i M. Św ierża  p od  Nr. 1127 (tom  IV, str. 69).
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SKALNE DROGI
RUMANOWY SZCZYT Z DOLINY KACZEJ

Już przed wojną przez niejednego ze znakomitych ówczesnych wspi­
naczy atakowane — i jednomyślnie do najpoważniejszych problemów ta ­
trzańskich zaliczone — zostały północno-wschodnie urwiska Rumanowego 
Szczytu, spadające w Dolinę Kaczą, przebyte po raz pierwszy w całości, 
jak  wiadomo, przez J. Gołcza, T. Krystka i K. Narkiewicza-Jodkę, w dniu 
5 września 1927 r. Poprzedził tę pomyślną wyprawę szereg prób, podejmo­
wanych przez różnych taterników, — z których najgłośniejszą i najbardziej 
owocną była próba J. K. Dorawskiego, M. Korowicza, S. Makowskiego, dr. 
M. Sokołowskiego i M. Szczuki, z dn. 6 i 7 sierpnia 1926 r., rozwiązująca 
w bardzo dobry sposób problem przejścia 8/10 ściany, zmuszona jednak do 
odwrotu ok. 100 m z pod szczytu, z powodu niepogody. Szlak z r. 1926 był
0 wiele bardziej właściwy, niż kręta i powikłana w szczegółach droga efek­
tywnych pierwszych zdobywców. To też dopiero drugie przejście całości ściany, 
dokonane dnia 25 sierpnia 1928 r. przez J. K. Dorawskiego, uczestnika 
wyprawy z r. 1926, i K. Wallisclia, pozwoliło ujrzeć problem rozwią­
zany należycie. Dorawski i Wallisch połączyli logicznie i celowo drogi 
z r. 1926 i 1927 i przeprowadzili prosty i prawdopodobnie najłatwiejszy 
sposób przejścia całej ściany. Droga w 3/4 ściany wogóle bez zarzutu, 
wywodzi jednak nie wprost na wierzchołek, lecz — zgodnie tu mniej więcej 
z drogą pierwszych zdobywców — na północno-zachodnią grań Rumano­
wego Szczytu, w pobliżu Gankowej Przełęczy. Coprawda zostaje zepchnięta 
z linji spadku wierzchołka dopiero w najwyższych partjach, gdzie właściwą 
ścianę tworzą lite i przewieszone, niedostępne zerwy.

Poniżej podajemy opis całości drogi, złożony z opisu dra M. Sokołow­
skiego i M. Szczuki (dolna część ściany) i J. K. Dorawskiego (górna część).

Pn.-wsch., 550 do 600 m wysokości liczącą ścianę Rumanowego Szczytu, 
żłobi potężne koryto, biorące początek pod właściwą ścianą szczytową
1 schodzące ponad dolne urwiska całego masywu. Z obu stron tego koryta, 
spadają od turni szczytowych potężne żebra, z których lewe: załamuje się 
w pobliżu piargów, zamyka od pn. wielką depresję między Rumanowym 
a Żłobistym Szczytem i kulminuje wprost w pd.-wsch. wierzchołku Ruma­
nowego Szczytu — a prawe (pn.) wrasta w spaszty szczytowe w miejscu, 
gdzie przypierają do siebie ściany: pn.-wsch. i pn. Zasadniczym kierunkiem 
drogi jest wspomniane koryto i pr. żebro.

Wejście w skały mniej więcej w środku podstawy pn.-wsch. ściany, 
popod dolnemi zerwami omówionego koryta. Od miejsca, gdzie piargi i śniegi 
najwyżej półkolisto podchodzą pod ścianę, dochodzimy do 1. strony owych 
zerw pr. stroną występującej tu ostrogi skalnej. Przekroczywszy mokry źlebek 
o charakterystycznej, czerwonawej skale, trawersujemy do rynny na pr. od 
niego i nią wychodzimy na wątłe żeberko (kopczyk)1). Następuje, bezpo­

J) P o w y ższy  fragm ent drogi u łatw ia  i  skraca następujący, n ieco  trudny, prak­
tyczn y  w arjant: w ch od zim y  w  skały całk iem  z 1. strony w rzynającej się w  piargi 
i śn ieg i w stęp nej ostrogi skalnej i p osu w am y się w górę, z od ch y len iem  w  pr., 
ła tw ym  teren em  skalisto-traw iastym . W ym ien ion e żeb erko  z k op czyk iem , u m iesz­
czon e tuż p ow yżej d o ln ych  u rw isk  śc ian y  osiągam y, p rzetraw ersow aw szy  z grzbietu  
grzędki/w  pr. i pod k on iec o b n iży w szy  się ok. 10 m (A. i J. A. S zczep ań scy , M. Szczuka
i dr. M. Św ierz, 4 sierpnia  1927 r.).
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średnio popod zerwami ściany (siklawy), poziomy, ok. 25 m liczący, nieco 
trudny trawers oslro w pr., typową półeczką skalną, pod próg zagradzający 
drogę, i przezeń (ok. 7 m, dość trudno) na łatwy trawiasty teren, którym 75 m 
dalej w pr., tylko nieznacznie się wznosząc, ku najbliższej grzędzie. Grzędą 
w górę, ok. 25 ni po trawie, poczem (poprzez charakterystyczny, zrujnowany 
kompleks skał) skośnie w 1., ku korytu. Naprzód poprzez płytową, nieco 
trudną rynnę, następnie przezwyciężając niemal pionową, trawiasto-skalistą 
rysę i, wreszcie, poziomo, przez gładkie lecz łatwe płyty — osiągamy owo 
koryto już ponad jego urwiskami dolnemi *). Korytem (w tej części znako­
micie uwarstwiony teren) dłuższy czas łatwo w górę, aż do miejsca, gdzie 
się ono zwęża b. ostro, a w dno jego, z pr. strony, wrzyna się wybitna, 
płytowa rynna. Nie dochodząc pod przewieszające się nad nami skały, sko­
śnie w pr. do góry (szeroką rysą na 1. od rynny, lub samą rynną), na wy­
godną kazalnicę (kopczyk) 2) w występującej tu grzędce (od wejścia 
w skały l s/4 godz.)3). Z kazalnicy w górę i 10 m ścianką ukosem w pr., 
poczem silnie w 1., do rysy (przewieszającej się poniżej), którą na maleńką 
skalną platformę 4). Z platformy w pr., do góry, na krawędź grańki i do góry 
pod pionowe skały. Z maleńkiego stopieńka trawers w 1., pod pionowym 
progiem skal (w środku dogodny blok do asekuracji pierwszego idącego), 
do bocznej rysy i nią w górę. W  jednem miejscu rysa przerywa się, prze­
chodząc w gładką i pozbawioną chwytów płytę z wyżłobionemi wodą, ską- 
pemi i ku przepaści nachylonemi, wgłębieniami. Z pomocą tych drobnych 
wgłębień (b. trudno) z powrotem do rysy, rozszerzającej się bezpośrednio

') Z upełnie inaczej rozw iązali problem  dojścia  do ow ego  g łów n ego  koryta, 
p ierw si zd o b y w cy  ca ło śc i ściany. W eszli oni w  śc ianę — w ed łu g  inform acji i .  Goł­
cza — «w linji spadku 1. grzędy, w  m iejscu , gdzie pr. z d o ln ych  ż leb ó w  id ących  
w  1., w  górę, pod  ścianam i Ganku i R um anow ego, zanika, łącząc się z 1., i gdzie  
jakby zak ręcał w  pr.» Z m usiło ich  to najp ierw  do w sp inan ia  się w  górę strom em i
i traw iastem i ściankam i, potem  zaś — od m iejsc gdzie stały się  p io n o w e — do la w iro ­
w ania zaw ile  od 1. stron y  ku korytu , tracąc na czasie  i w y so k o śc i, i p osuw ając się  
terenem  znaczn ie trudniejszym  niż na drodze głów nej.

2) Kazalnica ta, w ed łu g  pom iaru an ero id ow ego  dr. M. Św ierża , znajduje się  
na w y so k o śc i ok. 2090 m.

' 3) Można rów n ież  om inąć tę  kazaln icę, p osu w ając się k orytem  aż do jego  
końca i w ch od ząc  następnie w skały  ponad niem . Ole. 40 m w p ro st w  górę, p o ­
czem  — system em  rynien  i ścian ek  — w sk os w  pr., do m aleńkiej skalnej platform y  
ponad kazaln icą  ok. 2090 m  (J. K. D oraw sk i i K. W allisch , 25 sierp n ia  i928 r.).

4) Do tego m iejsca  — w  k tórem  g łów na droga p ow raca  o sta teczn ie  do p o ­
rzuconego  nad dolnym  progiem  ściany  pr. żebra — m ożna rów nież dotrzeć  w p rost, 
om ijając w  zu p ełn ości zb oczen ie  w  koryto  i p osiłk u jąc się  żebrem  w  jego  całej 
długości. D roga ta — znaleziona  przez A. i J. A. S zczep ańsk ich  i M. Szczukę, p od­
czas ich  p rób y  przejścia  ca łośc i ściany , 171ipca 1927 r. — je s t czę śc io w o  trudna  
i p iękna, n iezaw od n ie  p rostsza  od drogi k orytem , jednak  zn aczn ie trudniejsza  
i w ięcej czasu  pochłaniająca. Jeżeli ją w łaśn ie  obieram y, to  — w y d o sta w szy  się  
przed n ieco  trudną p ły to w ą  rynnę (p ow yżej zru jn ow an ych  skał, 100 m  od dolnego  
progu  śc ian y) — zw racam y  się traw iasto -sk a listym , czę śc io w o  p ły to w y m , teren em  
do góry z od ch y len iem  w  pr. i, w śró d  śred n ich  tru d n ości, przez p łyty  i stopnie, 
p od ch od zim y ku w yb itn ym  p łytom  w  nadzw yczaj tu już strom em , pn.-zach, pr. 
żebrze. P łytam i sk ośn ie  w  pr. ku górze do dobrego stanow iska obok charaktery­
stycznej nyży. T eraz w  pr., parę m poziom o — poza w ęg ie ł — i dalej skośn ie  
w  pr. niem al aż ku kraw ędzi żebra. Stąd w p rost w  górę p ły to w ą  rynną i pop rzez  
m ało strom y, p ły to w y  teren  ku rysie , b iegnącej skośn ie  w  1. i um ożliw iającej p o ­
konanie strom ego sp iętrzen ia  się żebra. R ysą, k linując ręce  i nogi w  pęknięciu , 
trudno i m ęcząco  do góry, do dob rych  stopni. Poniżej nas, kazalnica ok. 2090 m, 
z doskonale w id oczn ym  kopczykiem . Ze stopni, cok o lw iek  obniżając się w  1., i p o­
ziom ym  trudnym  traw ersem , na k raw ęd ź skalną — p oczem  ukosem  w  pr. do rysy  
(przew ieszającej się  p on iżej), w  której, na m aleńkiej skalnej p latform ie, łączym y się  
z drogą g łów ną (3 72 godz.).



T A T E R N I K 1 9

ponad nami i przechodzącej następnie w stromy, płytowy żlebek (od miejsca 
opuszczenia koryta, aż do cytowanego rozszerzenia się rysy, trudności po 
większej części - wielkie). Zlebkiem ok. 50 m w górę, po skale coraz le­
piej uwarstwionej. Żlebek nasz niebawem skręca w ]. i przechodzi w głę­
boki i b. kruchy komin, którym do jego końca, poczem upłazami ukosem 
w 1. na skalisto-trawiastą grzędę (kopczyk), ograniczającą z pr. strony wspo­
mniane już parokrotnie koryto. L. stroną grzędy (łatwy, trawiasty teren) w kie­
runku szczytowych urwisk i tuż popod niemi w pr., do miejsca, gdzie pn.- 
wsch. ściana Rumanowego Szczytu przypiera do jego ściany pn., na małe 
siodełko w kończącej się tu, wielkiej grzędzie (od kazalnicy ok. 2090 m: 
3 godz.). Z siodełka parę kroków w 1., poczem wprost w górę 30 m i — 
pod koniec poprzez strome, silnie spękane płyty — na rodzaj balkonu pod 
pionowo spiętrzoną turnią. Pod jej gładką ścianą, w pr. ok. 8— 10 m, za- 
pomocą mniej więcej poziomych listew, doprowadzających do b. stromego, 
ze wspomnianego balkonu niewidzialnego komina, tuż ponad miejscem, 
gdzie się on wygładza i urywa. Kominem 20 m w górę. Ponieważ w dal- 
szern przedłużeniu staje się on b. gładki i pionowy, wychodzimy na ściankę, 
a później grańkę jego pr. grzędy i nią, b. stromo i b. trudno, ok. 40 m, 
pod koniec poprzez szereg spiętrzonych jedne nad drugą przewieszek — 
osiągamy grań pn.-zach. Rumanowego Szczytu, w odległości kilkunastu 
kroków od jej uskoku (od siodełka l l/4 godz.). Stąd na wierzchołek (10 min.), 
drogą 585 Przewodnika J. Chmielowskiego i M. Świerża6).

Droga w górnej partji b. trudna i nadzwyczaj eksponowana. Czas 
przejścia całości ściany 6—7 godz.

Niezależnie od opisanej powyżej, zasadniczej drogi na Rumanowy 
Szczyt z Doliny Kaczej, istnieje inny jeszcze, piękny, choć okrężny sposób 
osiągnięcia go z tej strony, wyprowadzający zresztą na grań szczytową 
(tym razem pd.-wsch.) w odległości od wierzchołka niemniejszej, niż w do- 
tychczasowych drogach pn.-wsch. ścianą. Jest to sposób wyjścia — wyko­
nany przez J. Diirra, A. i J. A. Szczepańskich i M. Szczukę, 3 lipca 1927 r. — 
a posiłkujący się w znacznej mierze drogą 593 Przewodnika J. Chmielow­
skiego i M. Świerża. Od miejsca, gdzie droga ta wchodzi w pn.-wsch. ścianę 
Żlobistego Szczytu (dotychczas posuwając się depresją między Żłobistym 
Szczytem a masywem Rumanowego Szczytu, analogiczną do depresji 
w pn.-wsch. żebrach Rumanowego) — o 100 m poniżej grani — posu­
wamy się w dalszym ciągu łatwem naogół wgłębieniem skalnem — pod sam 
koniec napotykając jedno tylko trudniejsze miejsce — aż na najniższą prze- 
łączkę miedzą Rumanowym a Żłobistym Szczytem, skąd (w 10 min.) drogą 
594 Przewodnika J. Chmielowskiego i M. Świerża na wierzchołek pd.-wsch. 
Od wejścia w skały do szczytu 4 godz. Droga tylko w dolnej części, i na 
niezbyt wielkiej przestrzeni, trudna — zresztą nieco trudna.

6) Zdaniem  J. A. Szczepańsk iego , m ożnaby uniknąć górn ego  w y ch y len ia  drogi 
ku Gankow ej P rzełęczy , posługując się  w  w yjśc iu  grzędą lew ą , w iod ącą  w p rost  
do p d .-w sch . w ierzchołka . Gdyby grzędę tę  dało się przejść , ch oćb y  z p ew n em i 
obejściam i, w  jej całej d ługości, b y łob y  to n iew ątp liw ie  najlepszem  rozw iązaniem  
problem u.
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SPRAWY SEKCJI
P osied zen ie  Zarządu z dnia 22 w rześn ia  1928 r.
O becni: dr. S. K om ornicki, dr. M. Sokołow sk i, J. K. D oraw ski, dr. M. Św ierz, 

dr. W. Z akrzew ski, S. K. Zaremba.
Dr. Św ierz p rzedstaw ia  stan m ajątkow y Sekcji T urystyczn ej, na k tóry  składają  

się  następujące p ozycje: 1) b ib ljoteka w  d w óch  szafach  w  D w orcu  T atrzańskim  w  Za­
kopanem , 2) aparat projekcyjny, w ie lk i stół, 2) w ie lk ie  półk i tam że, 3) w y d a w ­
nictw a: a) 484 egzem plarzy  ((Karłowicz w  Tatrach®, b) 890 egz. K lem en siew icza  
((Zasady Taternictwa®, c ) p ew n a  ilo ść  roczn ik ów  ((Taternika®, d) arch iw alja  i pa­
miątki, 4) stan kasy, w y n o szą cy  170 Z ł.; d ługów  niem a, natom iast 2 k sięgarn ie są  
w in n e za 33 egz. «Zasad Taternictwa®. Po dyskusji uchw alono u p ow ażn ić  P rze­
w odn iczącego  do przen iesien ia  b ib ljoteki do K rakow a, w yd aw n ictw a  oddać w  k o ­
m is księgarn i G ebethnera i W olffa, ręk op isy  i pam iątki po K arłow iczu  oddać w  d e­
p ozy t M uzeum  T atrzańsk iem u w  Zakopanem .

N astępn ie w yw iąza ła  się  obszerna dyskusja  na tem at zm iany d otych czas  
obow iązu jącego  regulam inu Sekcji. Dr. M. Ś w ierz  i dr. M. S ok o łow sk i w yraża li 
zdanie, że  nie na leży  ograniczać się do zm ian n iew ielk ich , w yn ik a jących  jed yn ie  
z zam iany regulam inu na statut (zgodnie z odzyskan iem  przez Sekcje P. T. T. 
o so b o w o śc i praw n ej) lecz , że trzeba w  zm ianach  u w zg lęd n ić całk iem  zm ien ioną  
sytu ację  p ow ojen n ego  tatern ictw a. Raczej p rzec iw n y  pogląd rep rezen tow a li pp.: 
dr. St. K om ornicki i dr. W. Z akrzew ski. W  rezu ltacie  w yb rano kom isję z pp.: 
dra. St. K om ornickiego, dra. W. Łaby i S. K. Zarem by, której p ow ierzon o  o p raco ­
w an ie zm ian statutu, nie krępując jej żadnem i d yrektyw am i.

P rzyjęto  dalej na członka Sekcji p. W ładysław a K rygow skiego z K rakow a, 
w ybrano na delegata Sekcji do Zarządu G łów nego P olsk iego  T o w arzystw a  T atrzań­
sk iego p. dra. W. Z akrzew skiego i u ch w alon o  zam ieszczać krótkie spraw ozdania  
z p osied zeń  Zarządu Sekcji w  ((Taterniku®.

P osied zen ie  Zarządu z dnia 17 grudnia 1928 r.

O becni: dr. S. K om ornicki, J. K. D oraw ski, dr. W. Łaba, dr. W. Z akrzew ski, 
S. K. Zaremba.

Sekretarz, p. S. K. Zarem ba odczytu je  p ism o rezygn acyjne człon ka Zarządu 
p. J. A. Szczepańskiego.

Po odczytan iu  p rotokołu  z p op rzedn iego  posiedzen ia  Zarządu Sekcji, P rze ­
w o d n iczą cy  zdaje sp raw ę z dokonanego p rzen iesien ia  b ib ljotek i S ek cji z Zakopa­
nego do K rakow a, gdzie ch w ilo w o  m usi, z p ow od u  braku m iejsca, sp o czy w a ć  
w  pakach, aż do czasu  sp raw ien ia  n o w y ch  sza f dla b ib ljotek i K rakow skiego Od­
działu P o lsk iego  T ow . T atrzańskiego, będącej w  stadjum  porządkow ania.

N astępn ie referuje P rzew od n iczący , im ien iem  kom isji trzech , p rojekt zm ian  
w  d otych czasow ym  regulam in ie, w  zw iązku  z jego zam ianą na statut. P rop ozycje  
k om isji z drobnem i popraw kam i przyjęto .

Dalej zaw iadam ia P rzew od n iczący  o rezygnacji p. dra. M. Św ierża  ze stan o­
w isk a  redaktora ((Taternika® i członka K om itetu R edakcyjnego i proponuje, w  p o ­
rozum ien iu  z K om itetem  R edakcyjnym , zam ianow ać redaktorem  p. S. K. Zarem bę. 
W niosek  przyjęto . N astępnie, na w n io sek  p. S. K. Z arem by, w yb ran o  do K om itetu  
R edakcyjnego na m iejsce  p. dra. Św ierża  — dra. S. K om ornickiego. P rzyjęto  do 
w iad om ośc i bez dyskusji rezygn ację p. J. A. Szczepańsk iego, odkładając kooptację  
członka Zarządu na jego  m iejsce do następnego posied zen ia . P. S. K. Zarem ba za ­
w iadam ia, że  — w  zw iązku z ob jęciem  stanow isk a  redaktora ((Taternika® — m usi zre ­
zygn ow ać z urzędu  sekretarza Sekcji. Na w n iosek  prezydjum  w ybrano sek reta ­
rzem  p. J. K. Dora,wskiego. W końcu  przyjęto  na członka Sekcji p. dra. H enryka  
Finka z T arnow a.

P osied zen ie  Zarządu zadnia'* 16 lu tego  1929 r.

Obecni: dr. S. K om ornicki, J. K. D oraw ski, dr. W . Łaba, dr. W. Z akrzew ski, 
S. Iv. Zaremba.

P rzew od n iczący  — po od czytan iu  i przyjęciu  p rotokołu  — zdał sp raw ę z roz­
m ow y  z P rezesem  P. T. T., k tóry  zgodził się, by Sekcja korzysta ła  w  o k reślon ych  
ram ach z lokalu i b iura P. T. T. w  K rakow ie. N astępnie p rzed ysk u tow an o i przyjęto  
parę p op raw ek  do projektu n ow ego  statutu Sekcji, d o tyczących  sp osobu  przyj­
m ow ania  cz łon k ów  i składu oraz sp osob u  obrad Zarządu. U ch w alon o  rów n ież
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zw ołan ie  N adzw yczajnego  O gólnego Zebrania, ce lem  przyjęcia  n ow ego statutu. 
T erm in ma w y zn a czy ć  prezydjum  Sekcji. Na m iejsce, op różn ione przez rezygnację  
jednego  z cz łon ków , kooptow ano p. Zofję R oszków nę i w ybrano ją  na skarbnika  
Sekcji. O m ów iono spraw ę oddania w  kom is księgarn i G ebethnera i W olffa w y d a w ­
n ictw  Sekcji. W  zw iązku  z tem  u ch w alono, na w n io sek  tej firm y, w ydatne obn i­
żen ie  cen y  tych że. Nalcońcu przedysk utow ano sp osób  w p row ad zen ia  w  czyn  p o ­
w zię tego  na Ju b ileuszow em  Zebraniu Sekcji p lanu w yp raw y  odk ryw czej w  góry  
poza-karpackie. U ch w alono u tw o rzy ć  w  tym  celu  śc is ły  K om itet i zw ró c ić  się 
o p om oc fin an sow ą do Zarządu G łów nego P. T. T.

Z SEKCJI TATERNICKIEJ A. Z. S. W KRAKOWIE
Spraw ozdanie z działalności za rok 1928 .')
P iąty rok działa lności Sekcji zazn aczył się dalszym  jej rozw ojem . N ajw yb it­

n iejszy  w yraz znajduje to w  górskiej działa lności cz łon k ów , która b yła  bardzo  
ży w a  tak w  sezon ie  z im ow ym , jak  letnim . Zim ie zw łaszcza  p o św ięca  się w  Sekcji 
bardzo w ie le  uw agi, tak ze w zg lęd u  na w arunk i z im o w y ch  w y c ieczek , k tóre spra­
wiają, że T atry stają się  groźn iejsze, a charakter w yp raw  w ię k s z y — jak ze w zględu  
na io , że  z im o w e T atry są dopiero w  trakcie zdobyw ania  ich  przez cz łow ieka  
i pod  tym  w zględ em  jest je szcze  bardzo w ie le  do zrobienia. Mimo to ta tern ictw o  
zim ow e upraw iane je s t  w ciąż  je szcze  przez n ieliczną  ty lko  grupę osób, która nb. 
niem al w  ca ło śc i znajduje się  w  łon ie  Sekcji. N ie p rzed staw iam y tu dokładnego  
spraw ozdania  z dzia ła lności cz łon k ów  w  sezon ie  z im ow ym  1927/8, gdyż m u sie li­
b yśm y niem al in ex ten so  p o w tó rzy ć  to, co  b y ło  już um ieszczon e na łam ach ((Ta­
ternika)) (N r 2 z r. 1928) jako spraw ozd an ie z zim y. C złonkow ie Sekcji p osied li 
b ow iem  w  zim ie zupełną p rzew agę, czego  najlepszym  w yrazem  je s t fakt, że  na 
20 p ierw szy ch  w y jść  z im o w y ch  w y liczo n y ch  w e w sp om n ian em  spraw ozdan iu  — 
16 b y ło  ich  dziełem .

W lec ie  — z natury rzeczy  — o podobnej hegem onji n ie m oże b y ć  m ow y. 
T em  niem niej i tegoroczn y  dorobek  p rzew yższa  znow u  w szy stk o  d o tych czasow e. 
C złonkow ie Sekcji dokonali zgórą s t u  w y p r a w  t a t e r n i c k i c h  (n ie licząc  p rzejść  
ła tw em i drogam i), w  tem  18 n o w y ch  dróg i w arjantów  oraz p ow tórzen ia  w szelk ich  
w ażn iejszych  p rob lem ów  (20 p rzejść  dróg bardzo trudnych  i 17 nadzw yczaj 
trudnych).

P odajem y sp is w ażn iejszych  w y p ra w  uh. s e z o n u :2)
Św in ica  (ścianą pn .-zach .); toż (ścianą  p n .-w sch .); toż (granią od Zaw ratu) 

trzykrotn ie; N ieb ieska Turnia (w sch . granią) trzykrotn ie; K ościelec-Z aw ratow a  
Turnia-Z aw rat; K oście lec  (od  w sch .); Zamarła Turnia (pd. ścian ą) — J. Ilon ow sk a  
i A. Szczepański, 10. VIII; toż — L. Skotn iców na, T. K rystek i K. W allisch, 
17. VII; toż — W. S ok o łow sk i i W. Stan isław ski, w  sierpn iu ; toż — K. H ensch, 
F. Banyasz, L. B ilek i T. K rystek, 9. IX; K ozie Czuby (pn. ścianą); Kozia P rzełęcz  
W yżnia (I. w . od pd.); toż (w y jśc ie  od pn., ścianą K ozich Czub); Kozi W ierch  
(pn. ścianą) — J. Ilon ow sk a  i A. Szczepański, 4. VII; toż — p. S tanisław ska i J. 
Sok ołow sk i, w  sierpniu; Granaty (III w . ścianą pn.-zach .); W ierch  pod  Fajki; W ielka  
B u czyn ow a T urnia (V w . pn. ścianą); M nich (zw yk łą  drogą) dw ukrotn ie; toż — 
(pn. ścianą); K ryw ań (od  pn.); Krótka (pn. granią i pn. ścianą); toż (zacli. 
i pd. granią); Ostra (gran iąp n .-w sch .); H ruby W ierch  (II prz. pn. ś c i a n y ) , W .  So­
k o łow sk i i W. S tan isław ski w  lipcu ; toż (III prz. pn. śc ian y) — S. K. Zaremba,
12. VIII; toż (grań od szczytu  po T erjańską P rzełęcz  N iżnią); Grań B aszt; Szatan; 
M ięguszow ieck i (pn. ścianą) — W. S ok ołow sk i w  sierpniu; toż (pn. ścianą); toż  
(V prz. pn .-w sch . śc ian y) — K. H ensch , T. K rystek, K. N ark iew icz i S. O siecki 8. IX; 
toż (granią od P rze łęczy  pod  C hłopkiem ); Żabia Turnia M ięguszow iecka (I. w . 
pd. granią); ^abi Koń (pd. ścianą) trzykrotn ie; toż — T. K rystek 17. IX; toż  
(graniam i ze w sch . na zach.) dw ukrotn ie; ,to ż  (z zach. na w sch .) — J., T. 
i Z. K rystkow ie 14. VIII; R ysy (w sch . granią); Żabi Mnich (pn. granią); toż — (pn.- 
zach. śc ia n ą ); M łynarz (I. w . p n .-w sch . śc ia n ą ); W ysoka (granią od W agi); 
Sm ocza Grań; Z łom iska T urnia; Z łom iska Turnia-Siarkan; W ielka Szarpana T ur­

') W obec p rzerw y  w  ukazyw aniu  się  «T aternika», spraw ozdania  za tuzy ub. 
lata og łoszon o w  ((Przeglądzie turystycznym )) (N ry 5—6 i 7—8 z roku 1927).

2) S zczegóły , od n oszące się do p ierw szy ch  w y jść  — v id e  «N ow e drogi».
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nia; Ganek (granią od R um anow ej P rze łęczy ); Galerja Gankowa (X  w . pn. ścianą) — 
J. H onow ska, A. i J. A. Szczepański, 14. VII; toż (XII w . pn. ścianą) — J. Iv. Do- 
raw sk i i inż. W. R om er, 7. IX; R um anow y Szczyt (II prz. p n .-w scli. ścian y , c z ę ­
śc io w o  now ą drogą); Środkow a K ończysta  (I. w. od pd.-zach .); W yżnia  W ysoka  
G ierlachow ska (I. w. pn.-zach. ścianą); G ierlach (graniam i od P olsk iego G rzebienia); 
Staroleśna (drogą T om asson ów n y); Granaty W ielick ie  (prz. grani); D w oista  Turnia  
(1. w . od pd.-zach.); toż — (II prz.); tw is to w y  S zczyt (I. w . pd.-zach. ścianą); 
J aw orow y  Szczyt; O stry Szczyt (drogą llaeb er le in a ) dw u krotn ie; Zbójnickie T urnie; 
Mały L od ow y  (pd. ścianą) — dr. M. S okołow sk i i K. W allisch , 10. VIII; toż  — T. C ie­
sielsk i, T. i Z. K rystkow ie, 27. VIII; toż (traw ersow an ie  grani) dw ukrotn ie; 
Spąga-Sokola T urnia-D robna Turnia; Żółty Szczyt (pn. granią); (Pośrednia Grań 
(pn. ścianą) dw u krotn ie; Kopa L odow a (XI prz. pd. śc ian y) — T. C iesielsk i i T. 
K rystek, 26. VIII; Ram ię L od ow ego S zczytu  (prz. z pn. na pd.); Mała K apałkow a  
Turnia; K apałkowa Grań (I. ca łk ow ite  prz. w  w yjśc iu ); L od ow a P rzełęcz  W yżnia  
(II prz. z pn. na pd.) — dr. B. P aw łow sk i, dr. M. S ok ołow sk i i K. W allisch , 9. VIII; 
Śnieżna P rze łęcz; Baranie Rogi (pd. ścianą); Spiska Grzęda (I. w . pn. ścianą); Ju- 
haska-P ięciostaw iańsk a-S ęp ia  Turnia; Ł om nica (drogą Jordana) dwu krotnie; toż — 
innem i drogam i k ilkakroć; Ł om n ica  - W idły - K ieżm arski (granią) d w ukrotn ie; 
W sch od n i Szczyt W id eł (grań od P rze łęczy  K ieżm arskiej — II. prz. w arjantu  
Szczuki) — T. K rystek, K. N ark iew icz i S. O siecki, 5. IX; toż — (n o w y  w arjant 
na uskoku grani) — T. K rystek, 15. IX; K ieżm arski Szczyt (III w . pd.-zach. ścianą); 
Mały K ieżm arski Szczyt (pn.-zach. grzędą); toż (VI w . przez filar) — T. i Z. 
K rystkow ie, K. N ark iew icz i S. O siecki, 5. IX; H uncow ski Szczyt (n o w e  drogi z Dol. 
K am iennego Staw u); Czarny S zczyt (IV w . pd. ścian ą); toż (granią od Czarnej 
P rze łęczy ); P ap iru sow e T urnie (grań); K ołow y Szczyt (ze jśc ie  ku pn.); Jastrzębia  
T urnia (pd .-w sch . ścianą); Kozia T urnia (czę śc io w o  n ow ą drogą od p d .-w sch .);  
Jagnięcy szczyt. Poza tem  w ykonano szereg  w y p ra w  w  T atrach  W ysok ich , Za­
chodn ich  i B ielskich.

W  A lpach dokonało  d w óch  człon k ów  kilku w yp raw . Jerzy Gołcz w y szed ł  
w  lip cu  sam otn ie na Mont Blanc i w  tow a rzy stw ie  panny I. D riesch  zrob ił p ó ł­
nocną grań A iguille du Moine. W  początku  sierpn ia  zaś dokonał sam otnego tra ­
w ersow an ia  La Meije (w  grupie Alp D elfinack ich ) — w yjśc ie  od  południa, zejśc ie  
granią w schod n ią . Poza tem  dr. Marjan S ok o łow sk i w  to w a rzy stw ie  inż. B arbeya  
w y szed ł w  październiku na Piz B oval w  grupie Bernina.

W p ośród  pełni ruchu  i życia  ub. sezonu  ugodził w  Sekcję c io s nad w yraz  
ciężki — śm ierć  d w óch  z p om ięd zy  n ajlepszych  tatern iczek , ś. p. Jadw igi Idonow- 
skiej i ś. p. Zofji K rokow skiej.

W  roku sp raw ozd aw czym  od b yw ały  się — jak zaw sze  — zebrania to w a ­
rzysk ie  z referatam i i dyskusjam i. T em aty d o ty czy ły  p rzew ażn ie  k w estyj ogó ln ych , 
zw iązan ych  z id eo logją  i h istorją  tatern ictw a. O m aw iano k w estje  takie, jak ((Uni­
w ersa lizm  i ind yw idu alizm  w  taternictw ie)), ((Taternictw o — nam iętność czy  fach» 
(ref. S. K. Zarem ba), « 0  ta tern ictw ie  k ob iecem » (ref. J. A. Szczepańsk i), ((Tajemnica  
D aw ida F róhlicha# (ref. dr. R. K ordys). O bszern iejsze sp raw ozdan ie z ty ch  od ­
czy tó w  ukazało się  w  N rze 3 ((Taternika# z r. 1928. Sekcja korzysta ła  dla sw y ch  
zebrań z lokalu  Pol. T ow . Tatrz., u życzon ego  łaskaw ie przez nader ży cz liw ie  dla 
n aszych  spraw  u sp osob ion e prezydjum  P. T. T., za co na tem  m iejscu  składam y  
serd eczn e podziękow anie.

Z pośród  spraw  organizacyjnych  w ym ien ić  n ależy p rzed ew szystk iem  zm iany  
regulam inu, dokonane przez Ogólne Zebranie C złonków  w  styczn iu  1928. W  u w zg lęd ­
nieniu  zn aczn ych  p ostęp ów , p o czy n io n y ch  przez m łode pokolen ie  tatern ick ie , ob o ­
strzono w arunki przyjęcia  do Sekcji. Od cz łon k ów  zw yczajn ych  w ym aga się o b ec ­
nie, oprócz dokładnej zn ajom ości Tatr, sam odzielnego  dokonania conajm niej p ięciu  
w y p ra w  (n ie w sp in aczek !): d w óch  trudnych  i trzech  d ość  trudnych  (d otych czas  
by ły  w ym agane tylko trzy  dość trudne). Od członka-adepta w ym aga się ogólnej 
znajom ości Tatr (dotąd tylko P olsk ich  Tatr).

P osiadany przez Sekcję ekw ipu nek  w ysok ogórsk i znaczn ie uzupełn iono przez  
zakupno szeregu  n o w y ch  p rzed m iotów  (narty  w ysok ogórsk ie , skafandry). C złon­
k ow ie  bardzo często  k orzysta li z w yp ożycza ln i ty ch  sprzętów . Z p rzezn aczon ych  
na to fundu szów  udzielano członkom  p ożyczek , zw racan ych  ratam i.

Zarząd Sekcji do lata sp raw ow ał funkcje w  sk ładzie: p rzew od n iczący : dr. M. 
S ok ołow sk i, zastępca J. A. Szczepański, sekretarz K. W allisch , skarbnik S. K. Za­
rem ba, cz łon k ow ie: M. D aw id ow sk a  i W. K rygow ski. W lec ie  ustąpił d o tych czasow y  
(o d p o w sta n ia  Sekcji) p rzew od n iczący ,d r . M. Sokołow sk i, zm uszony do tego w yjazdem  
zagranicę. N adzw yczajne O gólne Zebranie w yraziło  mu m anifestacyjn ie sw ą  w d z ię ­
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czność, p o lecając zarządow i u ch w ałę  tę w ręczy ć  m u na p iśm ie. Od w rześn ia  1928 
spraw uje czyn n ośc i następujący zarząd: p rzew od n iczący  J. K. D oraw ski, zastępca  
dr. W . A nczyc, sekretarz K. W allisch , skarbnik W. K rygow ski, b ib ljotekarz W. Mar­
cinkow ski, cz łon k ow ie  M. D aw id ow sk a  i S. Ii. Zarem ba.'

C złonków  liczy  Sekcja: 47 zw ycza jn ych  i 9 adeptów .

Z TATR
S ezo n  le tn i 1928 r.
C iepłe i pogod ne — w  lip cu  naw et n iezw y k le  upalne — lato sprzyjało  

w sze lk im  p rzed sięw z ięc io m  górskim , w ięc  też rojno b yło  w  T atrach na w sze lk ich  
szlakach. Od n ajzw yk lejszych  śc ieżek  p rze łęczo w y ch  do najtrudniejszych  w sp i­
naczek. I aczk o lw iek  ru ch  ogólny napew no nie osiągnął rek ord ow ego  dotąd na­
tężen ia  z lat 1921 i 1922, to  ruch  śc iś le  taternicki, na drogach  p ow ażn ych  i trudnych , 
ilo śc ią  ch od zących  i ilo śc ią  przejść dokonanych  p rzew y ższy ł n iew ątp liw ie  w szystk o  
d otych czasow e. D om inow ali, rzecz prosta, p o lscy  ta tern icy  — drobna grupka  
d zie ln ych  n aszych  przyjació ł sp isk ich  ty lko ja k o śc io w o  m oże nam  dorów nać. 
A C zechów  w ciąż  je szcze  w  T atrach n ie w idać (m ów im y  naturalnie o taternikach!).

Sezon  b)7ł sezon em  pow tórzeń , co je s t  rzeczą  zupełn ie  naturalną, je ś li zw a ­
żym y, iż zapas p rob lem ów  w  T atrach jest na w yczerp an iu  — zw łaszcza  gdy z e ­
ch cem y  zeń  w y łą czy ć  rzeczy  całk iem  drugo- i trzeciorzęd n e. Mimo to dokonano  
kilku noW ych w y jść  zasługujących  na uw agę. Na p ierw szem  m iejscu  p ostaw ić  tu 
należy  sam otnie dokonane I prz. p n .-za ch . ściany  W yżniej W ysokiej Gier- 
lach ow sk iej, t. zn. w łaśc iw ej śc ian y  G arłuchow ej spadającej ku Kaczej D olinie. 
W ym ieniam y dalej p ierw sze  w yjśc ia  p n .-w sch . ścianą M łynarza, zach. ścianą K o­
śc ie lca  i na K ozią P rzełęcz  W yżnią od pd. oraz, przez sp isk ich  tatern ików  
dokonane, p rzejśc ie  w sch . grzędy P ośledniej Turni. Z p ośród  prob lem ów  na 
ścian ach  już rob ion ych  pod k reślić  należy II p rzejście  drogą przew ażn ie  now ą  
p n .-w sch . ściany7 R um an ow ego Szczytu  oraz p ierw sze  p rzejśc ie  grani K apałkow ych  
T urni w  w yjściu . Poza tem  dokonano p rzejść k ilkunastu m niej w ażn ych  n o ­
w y ch  dróg i w arjantów . P odajem y też w iad om ość o bezsk u teczn em  zaatakow aniu  
kilku znanych  p rob lem ów , m. i. w sch . ściany  M nicha i zach. śc ian y  Ł om nicy.

P od w zględem  ilo śc i i jak ości p ow tórzeń , sezon  1928 n ie ma sob ie rów n ych . 
O dnosi się to  zw łaszcza  do dróg najtrudniejszych , k tóre w szystk ie  c ie szy ły  się licz-  
n em i odw iedzinam i. Zdarzały się  takie fakty — dotąd w  Tatrach n ieb yw ałe  — jak  
trzy  partje rob iące jed n ego  dnia pd. śc ian ę K opy L odow ej, lub w  cz terech  dniach trzy  
p rzejścia  pd. śc ian y  M ałego L odow ego. W ob ec tej dużej ilo śc i pow tórzeń , d ok on yw a­
n ych  często  przez o sob y  n iezrzeszon e w  organizacjach  tatern ick ich , n iem ożliw ą  jest  
rzeczą  u zu pełn ić  dokładną dotąd statystyk ę. W ystarczy  p o w ied zieć , iż  p ow tarzano  
w szy stk ie  najtrudniejsze p rob lem y, p rzyczem  najbardziej «m odne» b y ły  w sp in aczk i 
k rótsze, jak pd. ścian a  Zamarłej T urni (rob iona 11 razy, m. i. przez p ierw szy ch  
ta tern ików  n iep olsk ich ), lub pn. ściana K oziego W ierchu  — znaczn ie mniej zaś 
u częszczan e b y ły  śc ian y  w ięk sze , jak Galerja G ankow a (3 razy) lub Mały K ieżm arski.

Z p ow tórzeń  w yp raw  rzadszych  w ybijają  się na p ierw szy  plan II p rzejście  
L odow ej P rzełęczy  W yżniej od pn. ku pd., IV i V p rzejśc ie  pn .-w sch . ściany  
M ięguszow ieck iego Szczytu , II i III (sam otne) w y jśc ie  pn. ścianą  na H ruby i t. d.

N ieuniknionem  następ stw em  ruchu tatern ick iego  są  w ypadk i górskie. T ego  
roku b y ły  one sp ecja ln ie  ciężk ie  i tragiczne. Na tem  m iejscu  n ie b ęd ziem y się  
w d aw ać w  roztrząsan ie ich  przyczyn .

W sezon ie  ub. od n ieśliśm y w rażen ie, że d ochodzi do g łosu  najm łodsza g e ­
neracja taternicka. P ęd  do krótk ich , acz najtrudniejszych , w sp in aczek  oraz aw ersja  
do w ie lk ich  w ęd ró w ek  ścianam i jest cechą, charakteryzującą tę najnow szą falę ta­
tern ików . Czy dobrze to, czy  ź le  o n ich  św iad czy , nie rozstrzygam y — stw ierdzam y j e ­
dyn ie fakt. Tak sam o stw ierd zam y fakt n iesłych an ie  szybkiego tem pa, w  jak iem  ci naj­
m łodsi p rzech od zą  od p oczątk ów  ta tern ictw a  do m niej lub w ięcej sam odzielnego  
p oryw an ia  się na najtrudniejsze prob lem y. W szystko to n iew ątp liw ie  działa na 
w czo ra jszy ch  i p rzed w czora jszych  tatern ików  zrozum iale n iepokojąco i obco. 
Z różn ych  zresztą  w zg lęd ów . W ym ien im y np. obaw ę, by  n ie zatraciła się ideologja  
tatern ictw a, k tóre n igdy n ie ch cia ło  b yć t y l k o  sportem .



NOTATKI
P rzepuszczanie liny przez hak aseku racyjny  w  teren ie  spraw ia ło  oddaw na  

taternikom  k łopot, zw łaszcza  w  m iejscach  «śtyrbnych». K w estja ta zosta ła  ro zw ią ­
zana przez  użytek  dużych , zakładanych za p ierśc ień  haka k a r a b i n  k ó w , przez  
k tóre p rzech od zi lina i k tóre ostatn i id ący  zabiera; cała m anipulacja w ym aga użytku  
ty lko jednej ręki. K arabinki znajdują się  na sk ładzie w  zak opiańsk ich  sk lepach  
sp ortow ych .

K arabinków  m oże jednak z ty ch  lub in n ych  p o w o d ó w  zabraknąć. W ów czas  
od w iązyw an ie  się , p rzeciąganie lin y  przez p ierśc ień  haka i w iązan ie się na now o  
m oże b yć m om entem  n iezu p ełn ie  b ezp iecznym , tem bardziej, iż w yk on an ie  p o w y ż ­
szy ch  czy n n o śc i przy p o m o cy  jednej ty lko ręk i w ym aga w yjątk ow ej zręczn ości. 
Podajem y poniżej sp osób  przew iązania  się, w y n a lez io n y  przez p. Stefana K u lczyc­
k iego , k tóry  p o zw o li uniknąć tego  n ieb ezp ieczn ego  m om entu , w  którym  jesteśm y  
odw iązan i od liny  a m am y ob ie  ręce  zajęte. W ym aga on jed yn ie  d ysponow an ia  
dw om a, mniej w ięcej, m etram i w oln ej liny . T ę ostatn ią przeciągam y p odw ójn ie  
przez hak i tw o rzy m y  pętlę , którą zakładam y na sieb ie , p oczem  rozw iązujem y p ier­
w otn y  w ęzeł. N ależy p rzytem  uw ażać na w o ln o  zw isa jący  kaw ałek  liny, k tóry  — 
plącząc się  m ięd zy  nogam i — m oże b yć źród łem  k łopotu  a n aw et n ieb ezp ieczeń ­
stw a; m ożna go luźno za łożyć  koło  sieb ie . Z auw ażyć je szcze  należy, iż  jeśli po 
takiej operacji m am y się  p rzew iązać przez je szcze  jed en  hak, m ożem y p o w y ższy  
w o ln y  kaw ałek  liny  zu żytk ow ać, przep u szczając  go przez p ierśc ień , w iążąc się  na 
nim  a następnie rozw iązując p op rzed n io  u tw orzon ą  pętlę.

f  Prof. dr. A ugust Otto, autor najlep szego  w  sw o im  czasie  i w ie lok ro tn ie  w y ­
danego P rzew odn ik a  po T atrach, zm arł w  W rocław iu  dnia 15 lu tego b. r., p rzeży w ­
szy  lat 78. Ż ycz liw o ść  Jego dla Sekcji zach ow am y w e  w d zięczn em  w spom nien iu .

OD WYDAWNICTWA

P ocząw szy od roczn ika  X III, «Taterniky> u k a zy w a ć  się będzie cztery  
ra zy  do roku  w  zeszytach  objętości 2h-ch stron. R edakcję i adm inistrację  
przeniesiono z dn iem  31 m arca  1929 r. do K rakow a. Adres adm inistracji: 
ul. A. Potockiego  4, B iuro  Polskiego T o w a rzystw a  Tatrzańskiego.

N u m er  4 —6 roczn ika  X II, pośw ięcony ju b ileu szo w i Sekcji T u ry ­
styczn e j P. T. T. i za o p a trzo n y  w  liczne ilustracje, ukaże się niebaw em , 
niezależnie od zeszy tó w  niniejszego rocznika.

Treść: J. II. Doraiuski: W  m rokach i w  słoń cu  nad D oliną Kaczą. — S. S. Komornicki:  
T atern ictw o  i ta tern icy  (notatki). — S. K. Zarem ba:  Katastrofa na O strym  S zczycie , 
j- Jadw iga H onow ska. f  Zofja K rokow ska. — M. S .: f  Jerzy L eporow sk i. — N o w e  
drogi w  T atrach w  r. 1928. — Skalne drogi. — Spraw y Sekcji. — Z Sekcji T ater­

n ickiej A. Z. S. w  K rakow ie. — Z Tatr. — N otatki. — Od w yd aw n ictw a .

W y d a w ca : S ek cja  T u ry sty czn a  P . T . T . R ed ak tor n a cz e ln y  i o d p o w ied z ia ln y : S. K. Z arem ba

KRAKÓW. —  DRUK W. L  ANCZYCA I SPÓŁKI.





WYDAWNICTWA 
S E K C J I  T U R Y S T Y C Z N E J  

POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO
do nabycia za pośrednictwem Administracji 

«TATERNIKA»

zt.
TATERNIK, rocznik 190 7 ..............................................................................w yczerpany

— — 1908   25-—
— — 1909   20-—
— -  1 9 1 0 ........................................................................................  20'—
— -  1911........................................................................................  1 5 -
— — 1912........................................................................................  1 2 -
— — 1913 w raz z 2-ma zeszytami rocznika 1914 . . . .  12 —
— — zeszyty za  la ta  1915—1927, ra z e m ................................  8 —
— — zeszyty pojedyficze rocznika 1928 p o .....................  !•—
— — — — — bieżącego po . . . .  2 ’—

KSIĄŻKI I BROSZURY*
I. MIECZYSŁAW KARŁOWICZ W  TATRACH. P ism a tatern ickie 

i zdjęcia fotograficzne, wydane staraniem  Zarządu Sekcji Tury­
stycznej, str. XII +  82 +  1 knlb. +  26 tablic  (w tem jedna  ro togra-
w jura  i 6 Swiatłodruków), cena egzem plarza brosz.................  5 '—

dla członków S ekcji. 3‘—
II. KLEMENSIEWICZ ZYGMUNT: ZASADY TATERNICTWA, z ry ­

sunkam i J. R., str. VIII +  192; m ała 8-ka, o p r  2 —

-  KOMORNICKI STEFAN: Z  DZIEJÓW  TATERNICTWA, Szkic.
O sobne odbicie z .Taternika* 1909, str. 1 7 ............................. !•—

Nakładem  D rukarni N arodowej w  Krakow ie:

III. CHMIELOWSKI JANUSZ i ŚW IERZ MIECZYSŁAW: TATRY WY­
SOKIE, I. Część ogólna. — Doliny. 4 knlb. +  str. 118

IV. — II. Przełęcze i szczyty (od Liijowego po Wagę), str. VIII+178
V. — III. Przełęcze i szczyty (od W agi po Lodową Przełęcz), 2 knlb.

+  str . 176.
VI. — IV. Przełęcze 1 szczyty (od Lodowej Przełęczy po Przełęcz 

pod Kopą), str. VIII +  100

Całość 15*— zł, t y l k o  d l a  c z ł o n k ó w  S e k c j i

W ysyła się  za  pobraniem  lub po przekazaniu należytości; 
na przesyłkę poleconą dołączyć 50 gr.

P R E N U M E R A T A  ROCZNA « T A T E R N I K A »  
w raz z przesyłką pocztową wynosi w Polsce 6-— Zł, 

zagranicą 9*— Zł.


